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DZIAŁ IIKŻJĘDOWY
W ar szawa, d 3 (15) W rześnia.

Rektor Akademji Duchownej Rzymsko-Katolickiej 
Warszawskiej, podaje do wiadomości komu o tem  wie­

dzieć należy, ie  z powodu niedokończenia jeszcze w ca­
łości reperacji w nowym gm achu na pomieszczenie A k a ­
demji przeznaczonym , i przeniesienia onej, rozpoczęcie 
nowego ro k u  naukow ego nie będzie mogło n astąp ić  w 
zwykłym term inie to je s t dnia 15 W rześn ia  r. b. O dniu 
za* d la zjazdu i zapisu Alumnów na następny rok  n au k o ­
wy postanowić się m ającym , nastąp i w czasie właściwym 
stosowne zaw iadom ienie.

DZIAŁ
-"'arszawR d. 3 (15) W rześn ia .

W  braku -ważniejszych wiadomości politycz­
nych, umysły zajmują się zjazdem monarchów . 
Francji i Hiszpanji w San-Sebastian i Biarritz, i

Jak  zawsze, publiczność chciałaby przeniknąć 
tajemnicę rozmów pomiędzy koronowanemi gło­
wami, a nie brak nowiniarzy, roznoszących wie­
ści o przyjętych postanowieniach i rozmowach, 
które je przygotowały. W edług takich wieści, 
Francja zdoławszy zbliżyć królowę Izabellę z kró­
lem W iktorem Emanuelem, im by powierzyła w 
swe miejsce czuwanie nad bezpieczeństwem ojca 
św. W  tem romansowem przedsięwzięciu, ani 
Hiszpanja ani W łochy nie chciałyby przyjąć 
przeznaczonej im roli, zatem nie można spodzie­
wać się powodzenia tej kombinacji. Lecz w cza­
sie posuchy, takie ploteczki polityczne zastępu­
ją  miejsce poważnych wiadomości. Gdyby zjaz­
dy byty czemsiś więcej nad wymianę grzeczno­
ści, neleżałoby podziwiać szybkość z jak ą  zała- j 
twiano na nich najważniejsze kwestje; ce sa rz ; 
bowiem Napoleon bawił tylko kilka godzin w j 
San-Sebastian, również jak  i królowa Izabella 
w Biarritz, którędy przejechał także książę Arna- ! 
deusz d’Aoste, mający niby służyć za węzeł 
pomiędzy W łochami a Hiszpanją, przez m ał- j 
żeństwo z najstarszą córką królowej Izabelli.—  
Co do tego projektowanego małżeństwa, dzien­
nik madrycki Epoca robi następujące uwagi: Ks. 
Hum bert, najstarszy syn W iktora Emanuela, ma 
się ożenić przed swym młodszym bratem, księ- j 
ciem Amadeuszem. Z resztą stan polityczny E u- ; 
ropy nie jest tak  ustalony, aby mogły mieć miej- ; 
see niektóre związki małżeńskie. Małżeństwo 
pomiędzy domem burbońskim a domem sabaudz- , 
kim, byłoby zerwaniem ze stronnictwem monar- ; 
chicznem, które rzuciłoby się w objęcia don i 
Oarlosa.

Telegram z M adrytu donosi, że królowa Iza­
bella 12-go przybyła do Y ittoria, oraz, że mini- j 
ster spraw zagranicznych, p. Bermudez de Ca- j  

stro, zamierza podać się do dy misji po powrocie ; 
dworu do M adrytu.

I Na ostatniem, przed odroczeniem, posiedzeniu 
| kortezów portugalskich, p. d’Aguiar, prezes ga- 
| binetu, oznajmił, że nowe ministerstwo nie przed- 
stawi żadnego programu, lecz całą swę siłę chce 

i czerpać z ciała prawodawczego,- ścisłego zacho- 
1 wywania praw i konstytucji państwm. P. Fon- 
■ tez Pereira de Mello, minister skarbu, zabraw- 
j szy głos powiedział, że gabinet nie ma wcale 
, myśli jakiejkolwiek wyłączności politycznej, że 
pragnie tylko złączyć w jedno wszystkie siły ży­
wotne narodu i przyciągnąć do swej polityki 
wszystkich mężów stanu, bez względu na ich 
polityczne przekonania. P. Fontez oznajmił, że 
czynnie będzie usiłował poprawić stan finansów. 
M inister rolnictwa i minister sprawiedliwości 
także zapowiedzieli ulepszenia w swych wydzia­
łach.

We W łoszech kończą się w tej chwili wybo­
ry do rad prowincjonalnych,' których charakter 
będzie wskazówką charakteru przyszłych wybo­
rów do parlamentu. Rezultat tych wyborów, ró ­
wnież jak  i wyborów do rad gminnych, jeszcze 
nie jest znany, lecz jak  wnoszą, z tego co już 
wiadomo, dzienniki florenckie, kandydaci stron­
nictwa liberalnego, wszędzie będą mieli znaczną 
przewagę.

M inisterjalny organ pruski, Prov. Corr., po­
daje obszerny artykuł ,.o pruskiej polityce i u- 
mowie gasteinskiej,” kończący się następujące- 
mi słowy: ..Żądania lutowe zostały utrzymane 
„w  całej swej rozległości. Bezwątpienia, zaszła 
„ważna zmiana. Z jednej strony ustanowienie 
„nowego systemu zarządu w księstwach nie je s t 
„już wątpliwem; z drugiej strony, Austrja, prócz 
„ustąpienia całego Lauenburga, zgodziła się już 
„w obecnym stanie na ważniejsze żądania luto- 
„we. Umowa gasteinska zatem, jest ważnym 
„krokiem naprzód, ku spełnieniu nadziei i żą- 
„dań Prus, na drodze przyjaznego porozumienia

F e j l e t o n  D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

Toatra Warssawsfcte.
D n ia , 3 (15) września.

Szereg przedstawień od ostatniego sprawozdania 
naszego, rozpoczęła, tragedja! Nie trwóżcie się jednak 
ani radujcie przedwcześnie, czytelnicy — tragegja ta 
nie wzbogaciła dramatycznego repertuaru, nie jest 
ona ani wysiłkiem zabiegłości, ani owocem pracy—jest 
to raczej jeden z tych syngeltonów serjo dramaty­
cznych, jakie w preferansie dla potulnej publiki war­
szawskiej, zadają niekiedy na scenie tutejszego teatru.

W istocie — zdarzają się niekiedy takie szczęśliwe 
dnie w ciągu miesięcy, że publiczność czyta na rozle­
pionych afiszach, tytuł jednej z czterech dram i tra- 
gedij, stanowiących obecny repertuar tej gałęzi sztu­
ki—wtedy, pomiędzy średnią klasą mieszczan, stano­
wiącą jądro ludności tutejszej, rozpoczyna się ruch 
wielki—mężowie wdziewają nowe surduty, żony i có­
ry, dobywają z szaf odświętne stroje, furmani myją 
starożytne powozy i zaprzągłszy do nich tuczone na 
kartoflach konie, wiozą całe rodziny do teatru, osa­
dzając niemi loże drugiego piętra, galerjowe, a nawet 
aąifiteatr wyższy. Wtedy to również i kszesła napeł­
niają się odmienną od zwykłej publicznością—słowem, 
cała sala zostaje pod przeważnym wpływem, czysto 
^czuciowej publiki, która wychodzi z teatru z chust­
kami zwilżonemi od łez, z głębi serca wylanych! Aje- 
dnak, dla artystów zarówno jak dla sztuki, taka wła­
mie, dziewicza publiczność, najpotrzebniejszą jest mo­

że... Nie zginie przed nią żadna myśl szlachetna, ża­
dne uczucie silne i wzniosłe, wyrażone przez aktorów, 
nie przejdzie bez szczerego oklasku. Są to prawdzi­
wi amatorowie sztuki dramatycznej, dla których war­
to osobny teatr zbudować!

Mais... revenons d nos moutons... Tragedją przed­
stawioną w przeszłą niedzielę — była Marja Stuart, 
dzieło treści wspaniałej, choć problematycznie przero­
bione, a przetłomaczone nie dość silnie, choć nie bez 
wartości literackiej.

Pomimo jednak rzadkości widowiska, nie rozwodzi­
libyśmy się nad niem, jako nad rzeczą powszechnie już 
znaną, gdyby to ostatnie przedstawienie Marji Stuart, 
nie odznaczyło się było kilku nowemi rysami. Naj­
pierw, pani Rakiewicz, po dosyć długiej nieobecności 
wystąpiła na scenę, czyniąc nam przyjemną niespo­
dziankę... Gra jej w tej tragedji, ocenianą już była 
korzystnie i przez nas i przez całą publiczność, dla te­
go nie dotykamy jej wcale, zwracamy jedynie uwagę 
artystki, na jeden drobny szczegół, który nas zraził 
nieco. Oto Marja Stuart, wykwintna wychowanka pa- 
ryzkiego dworu, żona Delfina Francji, ten kwiat ele­
gancji i wdzięku, nie może i nie powinna, chociażby i 
w więzieniu nawet, nosić chusteczki do nosa w ręka­
wie od sukni, na wzór podróżujących u nas kwestarzy 
klasztornych. Drobny to szczegół i nie zmniejszający 
wartości gry aktorki, zawsze jednak rażący i popra­
wić go trzeba.

Mówiąc o szczegółach etykietalnych, musimy rów­
nież zapytać pp. Nowińskiego i Trapszę, dla czego w

obec królowej, w jej pałacu, mianowicie zaś w akcie 
' czwartym, stoją z głowami nakrytemi? Gdyby chociaż 
tragedja pełniła się na madryckim dworze, możnaby 
uniewinnić tych panów jako grandów , korzystających 
z nadanego im przywileju—lecz o ile wiemy, w Anglji 
najwyżsi nawet dostojnicy korony, nie mają pozwole­
nia stać w mieszkaniu, nie tylko królowej, lecz ka­
żdej kobiety, z kapeluszami na głowie. Zresztą, przy­
kład starego Melwila (p. Chęcińki) który pomimo u- 

j bielonej wiekiem brody, stał z głową odkrytą, powi- 
j nien był zreflektować dwóch innych dworaków.

P. Łapińska (Walerja) przedstawiała rolę Elżbiety 
z talentem i dobrem pojęciem charakteru tej chara­
kterystycznej postaci dziejowej, lecz najbardziej za­
dziwił nas p. Piasecki, który dostawszy rolę Mortime- 
ra po Bo4urkiewiczu, na cztery dni przed przedsta­
wieniem M arji, zdołał ją  wystudjować starannie, a 
chociaż w grze tego młodego i tak długo zaniedbane­
go artysty, widać było pewne niewykońezenie, miano­
wicie zaś w poruszeniach rękami, przecież oddał on 
główniejsze sytuacje z zapałem i przejęciem się ich 
pięknością, huczne oklaski widzów nagrodziły tak 
chwalebne usiłowania aktora.

Przypatrujemy się postępom w grze p. Piaseckiego^ 
tem uważniej, że w obecnej chwili, dramatyczna scena 
tutejsza, nie ma wTcale pierwszych amantów, ani w lek­
kim, ani w serjo rodzaj u, tak, że chyba w „ciężkim po­
szukać” by ich trzeba... Nawet p. Texel, który w kil­
ku wystąpieniach, objawił był trochę zdolności i mógł 
wyrobić się z czasem—opuścił teatr warszawski, prze-
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abonament na oglądanie steoroskopowych widoków, 
w których mieści się glob cały! P. Calau ma 40 
skrzyń, z których każda zawiera w sobie po 25 wido­
ków—odtwarzających z nadzwyczajną prawdą i złu­
dzeniem, znakomitsze i słynące pięknością miasta lub 
okolice. Ponieważ obejrzenie tylu obrazów wymaga 
nader długiego czasu, przeto wrocławski fotograf za­
mierza urządzić bilety z abonamentem na pewną liczbę 
posiedzeń. Dziś jeszcze nie możemy nic wyrzec o 
wartości stereoskopowych widoków p. Calau, lecz zo­
baczywszy je na próbie wkrótce nam przyrzeczonej,— 
opowiemy czytelnikom własne wrażenia. Możeby p. 
Calau, korzystając z pobytu w Warszawie, pomnożył 
liczbę skrzyń swoich, o kilka jeszcze, w których mógł- 
zamknąć widoki Warszawy, wykonane tak wiernie 
w stereoskopowych fotografjach z zakładu p. Mieczkow­
skiego.

* ( P r z y b y c i e  B 1 o n d i n a) do Warszawy, 
zapowiedziane od dawna, zdaje się istotnie, i to nie­
bawem nastąpi. Wczoraj widzieliśmy już p. Stangen’a, 
który przywiezie tu  sławnego linochoda na swoje ry­
zyko. Dzierżawca Doliny szwajcarskiej, nabył już po­
dobno prawa p. Stangena, a przybyli wczoraj wieczo­
rem inżynierowie Blondina, dziś z rana mieli oglądać 
ogród Doliny i osądzić, czy miejsce to dogodnem się 
okaże dla bohatera Niagary. W razie, gdyby śmiałym 
ewolucjom Blondina potrzeba było obszerniejszej 
przestrzeni — wystąpi on na Ujazdowskim placu, 
naprzeciw Doliny leżącym. W każdym razie, warsza­
wianie ujrzą już niedługo, tak dawno i tak niecier­
pliwie oczekiwanego,linochoda, którego ciekawy ży­
ciorys wraz z rycinami, przedstawiaj ącemi główne 
sztuki na linie, p. Stangen przywiózł tu z sobą, za­
warty w broszurze wydanej w języku niemieckim. 
P. Stangen jest nieutrudzonym turystą: niedawno 
przebył on Afrykę i przywiózł ztamtąd ciekawe pa­
miątki starożytne.

* (N a c m e n t a r z u  w Ł o w i c z u )  niedawno u- 
szkodzone zostały nagrobki i krzyże. Z wyprowadzo­
nego śledztwa okazało się, iż uszkodził je cierpiący 
chwilami pomięszanie zmysłów, włościanin wsi Bo- 
cheń, odległej od Łowicza wiorst 5, Stefan Barański, 
który został odesłany na kurację do szpitala św. Jana 
Bożego w Warszawie.

* ( U r o d z a j e ) .  Z okręgu siennickiego donoszą: 
Okropna posucha przez cały lipiec trwająca, najpiękniej­
sze jęczmiona, grochy i owsy tak dalece spaliła, że z tych 
zbóż, ani połowy ziarna zdatnego do siewu mieć nie po­
dobna, a groch, pszenica i żyto, najmniej o jedną trzecią 
część zmniejszoną mają swoją zwykłą wielkość. Pszeni­
cy i żyta zebrano w snopie mniej także o trzecią część, a 
a obok tego co do słomy, takowe zboża mniej wyrosły, co 
znaczny ubytek paszy i podściołki uczyni. Kartofle po­
mimo tej posuchy na wszystkich gruntach mocnych i niz- 
kich trzymały się dobrze i one jedne najwięcej uspakaja­
ły, że nie będzie braku produktów na gorzelnie; tymcza­
sem deszcz obecny ostatecznie już zniszczył j kartofle, al­
bo w połowie, albo całkowicie. Folwarki nie mogąc do­
stać potrzebnej ilości robotników: nie mogły przed na­
staniem deszczów, ani połowy zebrać oziminy i nic prawie 
jęczmienia, owsa i grochu. Od dnia 4 [sierpnia przez

miesiąc przeszło trwające deszcze ciągle po pięć lub 
ośm dni, uczyniły w płodach rolniczych i łąkach o- 
gromne szkody, a zboża wszystkie tak zrosły na polach 
że prawie ną żaden użytek połowa z nich nie będzie przy­
datną. Przez te deszcze są tak wielkie straty, że tylko rol­
nik takowe ocenić potrafi i może obliczyć następstwa złe, 
które spadną na inwentarze i ubytek z nich dochodu przez 
brak pogody i przez zmniejszenie paszy. Koniczyna 
czerwona nasienna, rzadko gdzie zebraną została, a dru­
gi pokos koniczyny na siano, w kuczkach stojąc, zapewne 
w nich zgnije. Gryka dotąd rośnie lub zgniła.

* (Z p o w o d u  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  ś w i ą t  s t a r o -  
z a k o n n y c h )  w dniach 9 (21), 10 (22), 18 (30) wrze­
śnia, 23, 24 i 30 września (5, 6 i 12 października), oraz 
1 (13) października, głównodowodzący wojskami polecić 
raczył: aby żołnierze starozakonni, zostający w oddzia­
łach i komendach, konsystujących w Warszawie i w oko­
licach, zwolnieni byli w te dni od obowiązków służbo­
wych, tudzież aby im pozwolono odbywać obrządki reli­
gijne i stołować się u współwyznawców swoich w mieście 
(Roz. do wojsk.).

* ( P o r ó w n a n i e  d o c h o d u )  za miesiąc sierpień. 
1865 r.) a) na drodze zel. warsz.-wied: w 186,4 r. 
z ruchu osób rs. 44,307 k. 26, z przewozu towarów rs. 
81,178 k. 4 0 różne dochody rs. 10,016 k. 0 2 ‘/2; 
razem rs. 135,501 k. 69; w r. 1865; z ruchu osób rs. 
69,193 k. 81, z przewozu towarów rs. 93,682 k. 63, 
różne dochdy rs. 9,038 k. 05; razem rs. 171,914 k. 49; 
w roku 1865 więcej rs. 36,412 k. 80. Od początku 
stycznia do końca sierpnia 1865 roku dochód wynosi 
rs. 1,277,715 k. 85 '/2, w tym samym czasie roku 
1864 dochód wynosił rs. 997,943 k. 5 8 '/,;  zatem w 
roku 1865 więcej rs. 279,772 k. 27. b) na drodze zel. 
warsz.-bydg:. w r. 1864: z ruchu osób rs. ^2,208  k. 
0 3 '/2, z przewozu towarów rs. 8,696 k. 6 2 '/a, różne do­
chody rs. 4,081 k. 55; razem rs. 24,896 k. 21; w r. 1865: 
z ruchu osób rs. 18,210 kop. 14, z przewozu towarów 
rs. 12,380 k. 87, różne dochody rs. 9,931 k. 3 7 '/,;  ra­
zem rs. 40 ,522 k. 38 '/2; w roku 1865 więcej rs 15,536  
k. 17 */2. Od początku stycznia do końca lipca 1865 r. 
dochód wynosi rs. 266,818 k. 33 ‘/2, w tym samym cza­
sie w r. 1864 dochód wynosił rs. 229, 397 k. 53 '/2; za­
tem w r. 1 865 więcej rs. 37,420 k. 80 '/2.

* ( A w a n s e ) .  Awansowani zostali: z jenerał-majo- 
rów na jenerał-lejtnantów: członek rady Namiestnika 
Kaukazu, Bartolomej, z zachowaniem dotychczasowych 
obowiązków; ataman połowy wojska kozaków przy armji 
kaukazkiej Chreszczatgcki; gubernator twerski, z orsza­
ku Cesarskiego książę Bagration,—oho, z zachowaniem 
dotychczasowych swoich obowiązków; zostający przy 2 ej 
dywizji jazdy gwardji, z orszaku Cesarskiego baron von 
Stakelberg 1, z przeznaczeniem na pomocnika naczelni­
ka tejże dywizji; poseł nadzwyczajny i minister pełnomo­
cny przy dworze królewsko-belgijskim, jenerał-adjutant 
książę Orłów , z zachowaniem dotychczasowych obowiąz­
ków i tytułu; gubernator kijowski, z orszaku Cesarskiego 
Kaznakow, z pozostawieniem przy dotychczasowych obo­
wiązkach i w jeneralnym sztabie; naczelnik w ojskowo-nau- 
kowych zakładów, jenerał-adjutant Isakow i poseł nad­
zwyczajny przy Porcie Ottomańskiej, jenerał-adjutant

„z  A u s trją .” —• Toż p ip io  dpnosi, że w ypłata  
sum y w ynagrodzenia za  L auenburg , dokonana 
będzie z pryw atnej szka tu ły  królew skiej. O bję­
cie w posiadanie tego księstw a, bezzw łocznie 
nastąp i; kom isarzem  królew skim  będzie w yzna­
czony by ły  m in ister A rnim  B oytzenburg, k tóry  
w krótce wyjedzie do L auenburgu . D alsze u re ­
gulow anie stosunków  tego księztw a do korony 
pruskiej, później nastąp i. Banks und Hand. Z. 
podaje pogłoskę, że A u strja  ju ż  uzyskała  sumę 
przypadającą jej od P ru s  za Lauenburg; w ierzy­
telność tę  zeskontow ał R otszyld.—  W prow adze­
nie umowy gastejnskiej w wykonanie już  się 
zb liża i do Kiel, jak  donosi telegraf, przybyło 
13-go b. m., dwie kom panje m orskiego pruskiego 
batalionu  w raz z rodzinam i. Kom panje te  zaraz 
zaciągnęły  tam  w arty .— Obok umowy gastejnskiej 
podpisano pro tokó ł, obejm ujący nie żadne tajne 
w arunki, lecz zobowiązanie do dalszego prow a­
dzenia układów . —  Koln. Z. podała  wiadomość, 
że  król saski będzie obecny na m anew rach wojsk 
prusk ich  pod M erseburgiem , z czego wnoszono, 
iż m onarcha ten  przechodzi do obozu pruskiego. 
Tym czasem  Dresd. >/., jak donosi telegram , z u- 
rzędow ego upow ażnienia u zn a ł tę  wiadomość 
za  bezzasadną.

W ypadki na  w schodzie zaczynają zw racać na 
siebie uwagę. K w estja syryjska w ten  sposób 
zo sta ła  załatw iona, że D uad-pąsza cofnął swe 
wym aganie, aby L iban  zosta ł uznany za autono*- 
m iczną prowincję i zgodził się na  w arunki, k tó ­
re  nie naruszają  godności rząd u  tureckiego. Za 
to  w księstw ach naddunajskich ciągle obaw iają 
s ię  w ybuchu, chociaż T urcja  jak  się zdaje, p o ­
rzu c iła  myśl w yw ołania dyplom atycznej in te r­
wencji. W edług  telegram u z P aryża, m ocar­
stw a porozum iały się co do konwencji w p rzed ­
miocie żeglugi przy ujściu D unaju, i gotowy już 
ak t w tym  względzie, w krótce m a być podpi­
sany.

Zwracam y uwagę czytelników na zamieszczoną 
poniżej korespondencję z Zurichu.

* (P. K a n i o w s k i ) ,  dyrektor tutejszej szkoły 
sztuk pięknych, znany z swych prac artystycznych, 
wysłany przez komisję rządową oświecenia publicz­
nego za granicę, dla przekonania się o obecnym sta­
nie tamtejszych akademij kunsztów, po przeszło dwu­
miesięcznej nieobecności, powrócił w tych dniach do 
Warszawy ze swej artystycznej .wycieczki do głó­
wnych. stolic Europy, przepędziwszy najwięcej czasu 
w Rzymie.

* (P. C a l a  u), nadworny fotograf książąt pruskich, 
przybył tu wczoraj z Wrocławia i zamierza urządzić

kładając pobyt na prowincji, gdzie i publiczność mniej 
wymagająca i brak krytycznej kontroli, przedstawia­
ją  mu pomyślniejsze warunki! Doprawdy, taki rady­
kalny niedostatek „kochanków” na scenie warszawskiej 
i niemożności wyszukania ich, przynoszą niejaką ujmę 
żeńskiemu personelowi sceny naszej—utalentowane i 
powabne prima, seconda i tercia, dony, dramy i ko- 
medji warszawskiej, powinny by, przez samą już mi­
łość własną, postarać się o zapełnienie tak ubliżające­
go im braku!

Serjo mówiąc, niedostatek pierwszego amanta, co­
raz dotkliwiej czuć się daje, gdyż przeszkadza sta­
nowczo rozwojowi serjo dramatycznego repertuaru i 
pomimo najlepszych chęci prezesa i dyrekcji teatru 
stanowi nieprzebytą do podniesienia dramatu tamę. Je­
żeli tedy ani szkoła dramatyczna, ani prowincjonalne te­
atru, nie mogą dostarczyć scenie tutejszej tak niezbę­
dnej postaci, możebyjakiś piękny i wykształcony mło­
dzieniec „ze świata” który rolę amantów grywał już 
z powodzeniem... zaryzykował się wystąpić na scenę, 
tem bardziej, że dyrekcja, pomimo szczupłych środ­
ków pekuujarnych, gotową jest hojnie opłacić praw­
dziwy talent w tym rodzaju. Avis aa le'cteurs, mes­
sieurs!

W teatrze Rozmaitości, przedstawiono dwukrotnie 
nawet, nową czyli raczej świeżo przetłumaczoną ko- 
medję Feuillet’a ..Popielnicę.” Mały ten obrazek spo­
łeczny, ma w sobie myśl, jak każdy utwór utalento­
wanego pisarza, którego tak zwane „Przysłowia” idą 
zaraz po utworach Alfreda de Musset pod względem 
artystycznej wartości i wdzięku. Jednakże, myśl czyli 
główne zadanie „Popielnicy” utalentowany autor nie

dość jasno przeprowadził w drobnych szczegółach. Po­
stawiwszy albowiem hrabinę Stefanję, jako hipokryt- 
kę, udającą czułość dla pamięci piewszego męża, je­
dynie z obawy zmniejszenia miłości drugiego—niepo­
trzebnie każe jej udawać tę czułość i rozpacz samo­
tnie, w obecności tylko samej papugi, przed którą Ste- 
fanja wynurza swoje wdowie lam enta! chyba, że hi- 
pokrytka, żona, podczas tego monologu widzi ukry­
tego za portjerą męża, co dotąd jeszcze dla nas przy­
najmniej wyjaśnionem nie jest. Zdaje się, że p. Ba­
lińska, której talent w komedji salonowej rozwinął 
się tak znakomicie— nie wyrozumowała sobie dokła­
dnie charakteru tej roli i nazbyt serjo ją  wzięła... 
Tutaj, amfaza powinnna widocznie naśladować pate- 
tyczność, ażeby widzów objaśnić o rzeczywistym cha­
rakterze heroiny. P. Palińska podnosząc niewłaściwie 
cały ton swojej roli, ciągnie za sobą i resztę perso­
nelu, który pomimowolnie zdążać za nią musi. Je­
dnakże podczas drugiej reprezentacji, dzięki swobo­
dnej akcji p. Stolpego i wydatnym odcieniom w grze 
p. Ostrowskiej, która rolę subretki Zuzi, szczęśliwie 
pojęła—a także, dzięki komicznej sytuacji utworzonej 
przez wejście na scenę Antoniego, lokaja, z której 
to sytuacji p. Damse skorzystał umiejętnie i utworzył
scenę pełną humoru;—a może nawet, dzięki lżejsze­
mu cokolwiek wzięciu roli przez samą hęroinę kome­
dji, „Popielnica” za drugim razem, lepiej cokolwiek 
„ wyszła;” — w każdym razie  ̂ jednak, nie o tyle 
jeszcze, aby mogła zapewnić sobie powodzenie 
trwalsze.

We środę, zamiast odwiecznej komedji Zoe, w któ­
rej wystąpić miała p. Kwiatkowska, dano drobne ar­

cydzieło Fredry „Odludki i Poeta,” w którem pan 
Chęciński pierwszy raz wystąpił w roli po Cboma- 
nowskim i odegrał ją  lepiej od poprzednika, dla któ­
rego zdolności, ten rodzaj charakteru niewłaściwym 
był polem. Zresztą, cały personel występujący w tym 
poetycznym obrazku: Rychter, oboje Ostrowscy i Pia­
secki, wybornie go odtworzyli przez staranną, pełną 
widocznego p oszanowania wartości utw oru, grę 
swoją.

Szósty raz przedstawiona we wtorek, nowa operetka 
Suppego, zgromadziła również liczną i również oży­
wioną publiczność, a koncertowa część widowiska 
ułożona z fantazji Thalberga, z Lunatyczki z walca, 
Ant. Kątskiego i ..Wspomnienia Lublina” Wieniaw­
skiego, wyegzekwowana biegle i smacznie, przez uta­
lentowanego fortepjanistę, p. Tura, przygotowała pu­
bliczność do przyjemnych choć lżejszych już wrażeń, 
jakich dostarczyło jej piękne divertissement tancer- 
skie z opery Wieszczka Róż, podczas którego, druga 
tancerka, p. Kowalska, odznaczyła się świetnie i zy­
skała jednozgodne oklaski widzów.

Nakoniec, wczorajsze przedstawienie Violetty, było 
nowym tryumfem Filleborna, który całą partję od­
śpiewał z siłą, czuciem i cieniowaniem, doprowadzo- 
nemi do wysokiego stopnia. Filleborn już dzisiaj na­
leży do lepszych tenorów—a ciągły jego postęp tak 
w emisji tonów, jak w wokalizacji i grze nawet—przy 
głosie z natury pięknym i bogatym—wróży mu świe­
tną przyszłość na każdej europejskiej scenie. Dla 
„honoru domu” pragnęlibyśmy szczerze i gorąco, 
ażeby postawiono go w możności pozostania na 
scenie naszej. Al.



Ignatjew—oba z zachowaniem dotychczasowych obo­
wiązków i tytułów i pozostawaniem w joueratnym szta­
bie. Z pułkowników na jenerał-majorów: z korpusu żan­
darmerii Buckowski, z przeznaczeniem do szczególnych 
poleceń przy szefie, żandarmerji; dowódca 3-ej gwardyj- 
skiej i grenadjerskiej brygady artylerji Kochanow 2, 
z zachowaniem dotychczasowych obowiązków; fligiel- 
adjutant Jego Cesarskiej Mości, liczący się w piechocie 
armji książę Swiatopotk-Mirski, ze starszeństwem po­
dług manifestu najwyższego z d. 18 lutego 1762 r. i zali­
czeniem do orszaku Cesarskiego. (R us. Inw .)

* (Z dj ę c i e  s ek we s t r  u). Rząd gubernjalny ki­
jowski ogłosił, że na mocy konfirmacji dowodzącego woj­
skami okręgu wojennego kijowskiego z d. 12 lipca, oby­
watel ziemski Józef Młodecki, mocno poszlakowany o 
udział w formowaniu w lasach swoich band powstańczych, 
zesłany został na mieszkanie do gubernji woroneżskiej, a 
majątek jego zwolniony od sekwestru i konfiskaty, odda­
ny został, na jego prośbę, pełnomocnikowi jego, Włady­
sławowi Jemielskiemu. (B irz . Wied.)

* ( Z b r o d n i a  z a b u r z e n i a  s p o k o j n o ś c i  
p u b l i c z n e j ) .  Prezydent p. Ortyński, sędziowie: 
pp. Mogilnicki i Jorkasch. Obrońca: Adwokat Dr. Cze- 
meryński. Obzałowany: Dyonizy Kiziniecki. Zastępca 
prokuratora na następujących podstawach opiera 
swoje oskarżenie: W roku 1863 podczas powstania
polskiego, był w Galicji ogromny napływ cudzoziem­
ców. Rząd ażeby zapobiedz temu, obostrzył przepisy 

. paszportowa, i nawet tutejszo-krajowcom z trudno­
ścią przychodziło otrzymać kartę legitymacyjną. Or­
ganizacja istniejąca natenczas w Galicji, ażeby temu 
zaradzić i nie tamować ruchu młodzieży, wydawała 
fałszywe karty legitymacyjne, noszące po większej 
części pieczęcie podrobione: Cieszanowa, Andrychowa, 
Myślenic, Chrzanowra i t. d. Rząd od dłuższego czasu 
domniemywał się, iż wszystkie te fałszowane legity­
macje i paszportu z jednego źródła pochodzą, i że ja ­
kaś osoba wyłącznie się tem trudni. Domniemywania 
te stwierdzono następującemi faktami: Na dniu 2 sty­
cznia 1864 roku przytrzymano w Czerniowcach oso­
bę, która za paszportem wystawionym na imię Kazi­
mierza hr. Brunickiego, zamierzała udać się na Wo­
łoszczyznę. Osoba ta uciekła i pokazało się, iż był 
nią Karol Drzewiecki. Paszport jego był sfałszowany. 
Urzędnicy, Schmid i Kułaczkowski zeznali iż przy­
trzymali niejakiego Korytyńskiego, który miał przy so­
bie fałszywy pasport na imię Rudolfa Hinkenikla. 
Obydwa te pasporta zdaniem znawców są pisane je­
dną ręką, podobną bardzo do ręki obżałowanego. 
Pada więc podejrzenie, iż on karty te i pasporta wy­
dawał; podejrzenie to uzasadnia się nadto „skłonno­
ścią obżałowanego do podobnych rewolucyjnych czyn­
ności.” W roku 1849 był karany za udział w sprawie 
węgierskiej, lecz w 20 dni w skutek amnestji puszczo­
no go na wolność. W roku 1862 podług sprawozda­
nia policji, brał żywy udział w urządzaniu nabożeństw 
żałobnych; roku 1864 był obwiniony o pomaganie do 
ucieczki z więzienia Krzyckiemu; sąd wojenny uwol­
nił go ab instantia. Policja lwowska od dłuższego , 
już czasu mając w podejrzeniu p. Nizinieckiego śle­
dziła go, ztąd wy tłumaczyć sobie łatwo można, iż 
w krótkim przeciągu czasu odbyto u obżałowanego 
sześć rewizji. W pierwszych pięciu nic podejrzanego 
nie znaleziono, szósta rewizja już nie była bezowocną. 
Rano o 7-ej godzinie p. Blejni w asystencji p. Knocha 
i kilku policjantów przybył do pomieszkania obżało­
wanego z rozkazem pisemnym odbycja rewizji. Pan 
Knoch zaraz z początku rewizji znalazł w szafie, na­
leżącej do panny Stawarskiej, siostry żony obżałowa­
nego, 77 arkuszy blankietów czystych na karty legi­
tymacyjne; panna Stawarska oświadczyła wprawdzie, 
iż powierzył jej to jakiś nieznajomy do schowania, 
polecając jej, ażeby nie pokazywała tego nikomu, je­
dnakże zdaniem prokuratora, „zeznanie to nie zasłu­
guje na wiarę i tylko jest wybiegiem” dla zasłonięcia 
szwagra i żony. W końcu opiera prokuratorja i na 
tem swe oskarżenie, iż p. Niziniecki zeznał, że wielu 

. ludzi udawało się do niego z prośbą o kartki legity­
macyjne. Sąd uznał go winnym zbrodni zaburzenia 
spokojności publicznej w myśl § 58 i 66 i przekro­
czenia w myśl § 312 i skazał na jeden rok więzienia, 
zostawiając mu prawo do rekursu. ( Gaz. N ar.)

* ( J ę z y k r u s i ń s k i ) .  Słowo donosi, że austrja- 
ckie ministerstwo stanu wydało pod dniem 2-m b. m. 
polecenie, ażeby w trzeciej klasie gimnazjum akade­
mickiego we Lwowie wszystkie przedmioty wykładane 
były w przyszłym roku szkolnym w języku rusiń- 
skim.

* ( No w e  s t o w a r z y s z e n i e  l i t e r a c k i e ) .  Jak 
się dowiadujemy zawiązuje się we Lwowie stowarzy­
szenie literackie pod nazwą „Opieka piśmiennictwa i 
języka polskiego” mająca na celu podniesienie litera­

tury polskiej i czuwanie nad czystością języka. Sły­
chać, że już pierwsze kroki zostały w tym względzie 
poczynione, a nawet projekt statutów ma już być go­
towy. Stowarzyszenie chce' wydawać jak najtaniej 
dzieła pożyteczne, między temi kalendarze i autorom 
udzielać pomoc pieniężną do wydawnictwa dzieł. Dzie­
ła  treści politycznej i religijnej są zupełnie wyłączo­
ne. Na dzieła naukowe, utylitarne i beletrystyczne, 
prozą i wierszem, mają być rozpisywane końkursa 
ź premiami. Stowarzyszenie postanawia założyć bi- 
bljotekę, czytelnię, muzea i t. d. i wszystko to oddać 
bezpłatnie na użytek publiczny. Oddający się naukom 
mają być wspierani stypendjami dla odbywania po­
dróży, literaci zubożali, ich wdowy i sieroty mają do­
stawać zapomogi. Stowarzyszenie ma składać się 
z członków honorowych w kraju i za granicą, z człon­
ków czynnych, akcjonarjuszów i korespondentów. 
Członkowie rzeczywiści mają płacić po 50 złr. na raz, 
albo po 60 złr. w ratach rocznych najmniej po 5 złr., 
instytuta po 100 złr. Za to każden z członków dosta­
wać będzie przez całe życie wszystkie dzieła przez 
stowarzyszenie wydawane z wyjątkiem kalendarza. 
Stowarzyszenie wydawać będzie akcje roczne po 3 złr. 
z ograniczonem prawem dostawania pism wydanych. 
Plan cały jest założony na wielki rozmiar. (K rak. Z ).

* (O r  e f o r m i e s z k ó ł). Wyszedł obecnie w 
Krakowie pierwszy zeszyt dzieła Dra Dietla, pod ty­
tułem: O reformie szkół krajowych. „Dobre szkoły 
stanowią niewyczerpane bogactwo kraju,” takie jest 
godło tego dzieła. Zeszyt niniejszy obejmuje nastę­
pujące główne rozdziały: „Stan szkół; komisja szkół 
krajowych; język wykładowy.” Zeszyt drugi obejmo­
wać będzie: ,,O szkołach ludowych czyli elementar­
nych;” zeszyt trzeci: „O średnich zakładach nauko­
wych, t j. o Szkołach realnych i gimnazjach;” zeszyt 
czwarty: „O wyższych szkołach: uniwersytetach i in­

sty tu tach  technicznych.” Całe dzieło jest już ukoń­
czone w rękopismie i wyjdzie wkrótce z druku. Czy­
sty dochód ze sprzedaży tego dzieła przeznacza się 
dla ubogich uczniów szkół krakowskich. (K rak. Z .)

* ( O d c z y t y  o c h o l e r z e ) .  Czas donosi, że 
jeden z lekarzy,krakowskich wyda wkrótce w języku 
polskim odczyty o cholerze, które Dr. Dietl miał nie­
gdyś w języku niemieckim na uniwersytecie jagieloń- 
skim.

* (Dr .  D i e t  1). Czas donosi, że ministerstwo sta­
nu nie zatwierdziłó wyboru Dra Dietla na rektora u- 
niwersytetu jagielońskiego na rok szkólny 1865j6 i 
poleciło dokonać nowy wybór. Inne wybory, miano­
wicie dziekanów i ich zastępców, zostały przez mini­
sterstwa stanu zatwierdzone.

* ( B a n k  h i p o t e c z n y ) .  Z powodu wiadomości 
podanej przez N. Fr. Presse, że hrabia Morski i rad­
ca handlowy Albert Cohn z Hanoweru uzyskali w W ie-

* dniu koncesję na założenie w Galicji banku, który ma 
udzielać pożyczki na dobra nieruchome, Czas powia­
da, że w Polsce nie ma żadnego hr. Morskiego i że 
prawdopodobnie fundusze nowego banku są tak sa­
mo zmyślone jak i sam tytuł hrabiowski. W Galicji 
mieszka jedna tylko rodzina Morskich, posiadająca 
wieś Latoszyn.

* ( D r o g i  ż e l a z n e  g a l i c y j s k i e ) .  Zmiany 
w ruchu pociągów na drogach żelaznych północnej i 
i galicyjskiej Karola-Ludwika, które zaprowadzone 
zostały z dniem 10-m b. m., są co do pociągów oso­
bowych bardzo nieznaczne. Podług nowego rozkła­
du, pociągi te odchodzą z Krakowra do Lwowa o g. 
10 m. 30 z rana i o g. 8 m. 30 wieczorem; do Wie 
dnia o g. 7 m. 10 z rana i o g. 3 m. 30 po południu; 
do Mysłowic i Szczakowej o g. 8 z rana; do Wieliczki 
o g. 11 z rana; ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 10 
z rana i o g. 5 m. 20 po południu; z Wiednia do Kra­
kowa o g. 7 m. 15 z rana i o g. 8 m. 30 wieczorem. 
Też pociągi przychodzą do Krakowa: ze Lwowa o g. 
6 m. 11 z rana i o g. 2 m. 51 po południu; z Wiednia 
o g. 9 m. 45 z rana i o g. 7 m. 45 wieczorem; z My­
słowic i Szczakowej o g. 5 m. 21 wieczorem; z Wieli­
czki o g. 6 m. 15 wieczorom; do Lwowa zaś przycho­
dzą o g. 8 m. 29 z rana i o g. 8 m. 36 wieczorem; do 
Wiednia o g. 5 m. 17 z rana i o g. 7 m. 37 wieczo­
rem. Zmiany zaprowadzone w ruchu pociągów to­
warowych mają być bardzo znaczne, lecz nie są je­
szcze znane. (K rak. Z .)

* P r o j e k t  k o l e i  ż e l a z n y c h ) .  Grudziąz, 7 
września. Ponieważ mało jest nadziei dla zbudowa­
nia kolei toruńsko-malborgskiej, zajęto się tu myślą 
poprowadzenia z mniejszemi daleko kosztami pobocz­
nych dróg żelaznych, dla połączenia bezpośredniego 
miast nadwiślańskich z wschodnią koleją żelazną. 
Zwolennicy tego projektu zajęli się szczególniej my­
ślą zbudowania pobocznej drogi żelaznej z tutejszego 
miasta aż do dworca kolei w Warlubiu i połączenia 
jej przez Wisłę za pomocą przewozowych statków

parowych. Zresztą, są to dotychczas tylko pierwsze 
zarysy tego planu. (P atr. Z .)

* ( O d k r y c i e  b r o n i ) .  W dniu 13 czerwca r. b. 
na terytorjum wsi Grodziszczko w powiecie średzkim, 
znaleziono zakopanych w rowie 75 sztuk kabinów dla 
kawalerji; obecnie sąd powiatowy w Środzie wzywa 
właścicieli tej broni, ażeby dla odbioru jej udowodnili 
swoje prawa. (Pos. Z .)

* ( O ś w i e t l e n i e  g a z o w e ) .  Leszno, 11 wrze­
śnia. Wczoraj wieczorem miasto tutejsze pierwszy 
raz zajaśniało przy oświetleniu gazowein. Dla spra­
wienia publiczności tem większej niespodzianki, Leh­
mann, który kierował techniczuemi robotami' przy 
zbudowaniu zakładu gazowego, kazał wypuszczać gaz 
w różnych fantastycznych obrazach. (Posen. Z )

Ameryka.
* ( S t o s u n k i  z M e k s y k i e m ) .  H erald  u- 

znał za stosowne postawić znowu na porządku dzien­
nym kwestję meksykańską, zaniechaną od niejakiego 
czasu, przyczem wygłasza w swych artykułach twier­
dzenia, z których jedne są błędne, inne zaś całkiem 
niedorzeczne. Podług dziennika p. Bennetfa, p. De- 
gollado, bawiący od pewnego czasu w Nowym Jorku 
miał jakoby otrzymać od cesarza Maksymiljaua I  po­
lecenie doręczenia prezydentowi listu ubolewania z po­
wodu zgonu p. Lincolna, p. Johnson zaś miał jakoby 
odmówić wręcz przyjęcia tak listu jak i samego pana 
Degollado. "Wszystkie te twierdzenia są błędne. Po­
lityka jest całkiem obcą podróży p. Degollado do Sta­
nów Zjednoczonych. Cesarz Maksymiljan nie pisał do 
p. Johnsona listu ubolewania we cztery miesiące po 
wypadku, który miał dać do tego powód. (Ćour des 
E t. E n .)

* ( S a n - D o m i n g o ) .  Wiadomości z San-Domingo
są bardzo smutne. Po anarchji nastąpiła wojna. Pro- 
nunciamento, na czele którego stanął jenerał Cabral, 
z tytułem „protektora rzeczypospolitej," oświadczyło 
się przeciw rządowi Santiago de los Caballeros. E l  
Monitor, organ rządu republikańskiego, objaśnia w 
swym numerze z 9 sierpnia przyczynę tego pronun- 
ciamento i przedstawia smutny stan rzeczypospolitej 
dominikańskiej pod rządami jenerała Pimentel. Jene­
ra ł Cabral wywiesił sztandar powstania z godłem: 
Libertad , iyualdad, fraternidad. (L a  F r.)

Angl.ja.
* ( O k ó l n i k  hr .  R u s s i a ) .  Dzienniki angielskie 

donoszą, że hr. Russel przesłał reprezentantom An- 
glji przy dworach zagranicznych okólnik w przedmio­
cie konwencji gasteińskiej. Anglja nie chce wyjść że 
swej postawy neutralnej, lecz czyni zastrzeżenia. 
(La Fr.)

* ( S h e n a n d o a h ) .  Times radzi rządowi angiel- 
s lemu, ażeby dopomógł Stanom-Zjednoczonym do 
schwytania statku korsarskiego Shenandoah, który 
przestał hyc statkiem skonfederowartym. (L a  P a tr!)

Austrja.
* ( F i n a n s e ) .  Dość ciekawym, zwłaszcza dla 

świata finansowego, jest artykuł nadesłany z Wiednia 
do Dresd. Jour. i zdradzający charakter półurzędo- 
wy. W artykule tym powiedziano: Pisma tak au- 
strjackie jak i zagraniczne mówią wiele o. polityce fi­
nansowej rządu austrjackiego. A tymczasem dla za- 
dosyć uczynienia potrzebom bieżącym i regularnym 
utrzymania państwa, administracja skarbu nie ma po­
trzeby uciekania się do nadzwyczajuych środków, al­
bowiem podatki wpływają obecnie bardzo regularnie, 
i nawet z zaległych podatków osiągane są dość zna­
czne summy. Dla pokrycia nadzwyczajnych potrzeb, 
hr. Larisch zamierza wprawdzie przedsięwziąć wielką 
operację kredytową, lecz takowa nie dotknie bynaj­
mniej kredytu Austrji za granicą. Odwoła się on do 
gotowości do ofiar ze strony obywateli austrjackich, 
przyczem wyrażenie „gotowość do ofiar” rozumieć 
należy w tem znaczeniu, że nowa operacja kredytowa 
zapewni jedynie normalne procenta i raty od ofiaro­
wanego kapitału, lecz nie da nadziei wygrywania tych 
ogromnych losów loteryjnych, do jakich niestety do­
tychczasowa polityka finansowa przyzwyczaiła wie­
rzycieli Austrji. Do przywrócenia atoli równowagi 
pomiędzy dochodami i wydatkami, najbardziej przy­
czyni się staranny system oszczędności i mniej ko­
sztowna maszynerja administracyjna. (Nordd. A . Z .)

Francja.
* ( W y b o r y ) .  Uwaga powszechna zwrócona jest 

obecnie na wybory w departamencie Oise, gdzie na 
miejsce zmarłego p. Lemaire, ma być wybrany nowy 
deputowany. Kandydat popierany przez rząd uzyska, 
jak się zdaje, na wyborach przedwstępnych większość 
głosów, lecz potem opozycja, która wystąpiła obecnie 
z licznymi kandydatami, da swe głosy temu z pomię­
dzy kandydatów opozycyjnych, który mieć będzie



przj j pierwszym wyborze najwięcej za sobą głosów. , 
Pis ma opozycyjne spodziewają się, że w ten sposób j 
kai idydat rządowy upadnie. Zastasowany przeto bę- 
dz ie ten sam manewr, który przed kilkoma tygodnia- 
ęr j  zapewnił w departamencie Aisne zwycięztwo opo- 
7 .ycji. (Nordd. A . Z .)

* ( S e r d e c z  ne  p o r o z u m i e n i e  z A n g l j ą ) .
1P. Alfred Assolant w ostatnim numerze Courrier du
Dimanche, rozwodząc się nad uroczystościami w Cher- 
bourgu i Portsmouth, usiłuje dowieść, jak małozna- 
czącą jest doniosłość serdecznego porozumienia po­
między Francją i Anglją, kiedy we wszystkich kwe- 
stjacli politycznych interesa obydwóch mocarstw są 
sobie przeciwne. Nie można przecież p. Assolant u- 

. czynić zarzutu, ażeby nie był przyjacielem postępu 
i  wolności, zarzutu, jakim zwolennicy przymierza 
francuzko-angielskiego obsypują szczodrze wszystkich 
tych, którzy nie zgadzają się z ich bożyszczem. 
( Nord.)

* ( E s k a d r y  a n g i e l s k a  i f r a n c u z k a ) .  Zda­
je  się, że nie ulega wątpliwości, iż eskadra angielska

‘ zwiedzi w roku przyszłym port Tulon. Niektóre stat­
ki pancerne, znajdujące się obecnie w porcie, na war- 

' sztatach lub rejdach Portsmouthu, a mianowicie 
R oyal-A lfred , Minotaure i Scorpion, zostaną, jak 
powiadają, uzbrojone na przyszłą wiosnę i połączą 
się z eskadrą angielską. Oficerowie angielscy zaba­
wią tym razem we Francji, po uroczystościach, przez 
dość długi czas i zwiedzą w celu naukowym, na fre­
gatach parowych, które towarzyszyć będą eskadrze 
pancernej, porty Lorient i Rochefort. Z Tulonu eska­
dra angielska uda się do Malty, i powiadają że w ta­
mecznym właśnie porcie eskadra francuzka odda jej 
wizytę. (L a  P atr.)

* ( O k ó l n i k  p. D r o u y n  de  L h u y s ) .  Jour. de 
Bruxelles ogłasza wyjątek z noty okólnikowej p. 
Drouyn de Lhuys do reprezentantów dyplomatycznych 
Francji przy dworach zagranicznych, w przedmiocie 
konwencji gasteińskiej. Wiemy, że okólnik ten istnie­
je, lecz wyjątek z niego podany przez Jour. de B ru ­
xelles zdolny jest zmienić znaczenie samej noty i z te­
go powodu powstrzymujemy się od powtórzenia go. 
(L a  F r.)

* (Jen . L a m o r i c i e r e )  zmarł 12-go b. m. przed 
południem w swym zamku. (W olffs T. B .)

Grecja.
* ( K ł o p o t y  r z ą d u ) .  Podług listów z Aten, po­

łożenie rzeczy w Grecji zniewoliło króla do skrócenia 
swego pobytu na wyspach joóskich. Rząd widział się 
zmuszonym do zaciągnięcia pożyczki od jednego z an­
gielskich domów bankierskich, dla pokrycia niezbęd­
nych wydatków. Jen. Kalergis wyjechał do Paryża 
z misją, co do której gabinet nie dał jeszcze dotąd 
objaśnień. (L a  F r.)

Meksyk.
* (P o m y ś 1 n e w i a d o m o ś c i). Statek pocztowy 

L a  Floride, który przybył do Saint-Nazaire w dniu 
9-m b. m., przywiózł wiadomości z Meksyku nie za­
wierające w sobie wprawdzie żadnego nowego faktu 
co do działań wojennych, ale za to budzące żywy in­
teres pod względem położenia kraju. W stanie Sono­
ra  znaczna nastąpiła zmiana. Kilka okręgów indyj­
skich uznawszy cesarstwo, same pod kierunkiem je­
nerała Gandara i dowódcy załogi w Canori wypędziły 
od siebie rokoszan. W stanach Durango i San Luis 
spokojność nie była wcale zakłóconą. Wojska sprzy­
mierzone stanęły szczęśliwie na miejscach, na któ­
rych przepędzić mają porę dżdżystą. (L e  Mon. Un.)

Prusy.
* ( S p r a w a  O t t a )  roztrząsaną jest przez ko­

misję mięszaną, złożoną w połowie z wojskowych, 
w połowie zaś z urzędników cywilnych. (L a  P atr.)

* ( Jen .  G a b l e n z .  Hr .  K i e l m a n n s e g g e .  P. 
B i s m a r c k ) .  B erlin , 13 września. Feldm. por. ba­
ron Gablenz przybył tu i powitany został przez p. 
Bismarcka, z którym udał się do Babelsberga na o- 
biad dworski. —Hr. Kielmannsegge konferował kilka­
krotnie, podczas kilkodniowego tu pobytu, z p. Bis­
marckiem, i udał się wczoraj napowrót do Lauenbur- 
ga.—P. Bismarck towarzyszyć będzie w niedzielę kró­
lowi do Merseburga, w końcu zaś b. miesiąca wyjedzie 
do  Biarritz.—Rząd nie zamierza bynajmniej zanie­
chać używania pism urzędowych do artykułów o spra­
wach państwa. ( Wolffs T. B .)

* ( O r g a n i z a c j a  w o j s k o w a  w k s i ę s t w a c h .  — 
L a u e n b u r g ) .  Niektóre pisma doniosły, że Austrja 
wszczęła z Prusami układy co do przyszłej organiza­
cji militarnej księstw nadelbańskich. Wiadomość ta 
je s t bezzasadna. Również bezzasadne są, jak się do­
wiadujemy, rozmaite kombinacje co do przyszłego 
stosunku Lauenburga do Prus; błędną jest mianowi­
cie wiadomość podana przez Voss. Z., jakoby Lau-
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enburg miał być urządzony jako okręg landracki, 
z przyłączeniem go do prowincji brandenburgskiej. 
Nie powzięto jeszcze żadnego postanowienia co do 
przy szłości Lauenburga. ( Nordd. A. Z .)

* (P. M a y) odwiezionym został w dniu 6-m b. m. 
do Perleberg a, dla stawienia go przed tamtejszy sąd 
powiatowy. (P atr. Z .)

* (J e n. M a n te  u f f  el). Altonaer Merkur donosi 
z Szlezwigu, że jen. Manteuffel kupił tamtejszy pałac 
księcia Karola Gliicksburgskiego za sumę 150,000 
maików. (P atr. Z .)

* (Ks. a u g u s t e n b u r g s k i ) .  Kiel. Z . zaprze­
cza rozpuszczonym pogłoskom o wyrażeniu się księ­
cia augustenburgskiego podczas jego rozmowy z jene­
rałem Manteuffel.—Do N . Fr. Pr. telegrafują, że 
w otaczających ks. augustenburgskiego osobach pa­
nuje jak  największe zwątpienie. (P atr. Z .)

* ( O d m ó w i e n i e  p ł a c e n i a  p o d a t k ó w ) .  De­
legowani stowarzyszeń szlezwig-holsztyńskich zebra­
ni na przedwstępnem posiedzeniu swojem w Neu- 
M tins ter, poruszyli kwestję ogólnego odmówienia pła­
cenia podatków. (Harnb. N achr.)

Włochy.
* (W y b o r y ) .  Dzienniki włoskie wszczęły już po­

lemikę z okoliczności przyszłych wyborów. Większa 
część gazet zaleca wyborcom przewódców stronnictwa 
liberalnego, pp. Minghettego, Ratazzego, La Marmo­
ra i t. d.; dzienniki klerykalne mają także naturalnie 
swych kandydatów; przypisywany jest stronnictwu 
klerykalnemu zamiar spółzawodniczenia wszelkiemi 
siłami ze stronnictwem liberalnem. JDiritto oburza 
się mocno na myśl parlamentu, którego większość by­
łaby klerykalną: „Wówczas”, powiada ten dziennik, 
„potrzebaby wznosić barykady, lub też, dla ocalenia 
jedności, poświęcić woln«ść dla dyktatury, lub na­
reszcie zdecydować się na reakcję i na smutne jej na­
stępstwa! Podobny parlament spowodowałby nieład, 
a następnie reakcję lub gwałtowną rewolucję, abso­
lutyzm lub anarchję. Kraj potrzebuje izby sumien­
nej, liberalnej, dążącej do zjednoczenia Włoch”. (L a  
P air.)

K orespondencje Pzioaitfka, Wawjaawskiego.
Ze Stopnickiego, 29 (10) września 1865 r.

Odpust w W iślicy—Ks. K ossow ski—Dom Długosza.--Fizjo- 
nomja publiki odpustowej.-—Zaciąg wojskowy.— W iślica się 

buduje.
Dzień 7 września (według rzym. kalend.) jest dla 

Wiślicy dniem wielkiej uroczystości, zgromadzającym 
z jej okolic tysiące pobożnych, spieszących do cudo­
wnego obrazu N. Panny wiślickiej. Wspaniała świą­
tynia nie może pomieścić zgromadzonego tłumu, któ- 
ren różnobarwnym wieńcem otacza jej posiwiałe star 
rością mury, i zalega sąsiedni rynek miasta. Opisy­
wać szczegółowo odpustowej sceny, nie widzę potrze­
by; tego rodzaju uroczystości znane" są dobrze czytel­
nikom Dziennika , a więc niechcę narażać na próbę 
ich cierpliwości. Odpusty straciły dzisiaj wiele z pier­
wotnego uroku; nie ma już tej wiary gorącej i nai­
wnej, jaka cechowała odległe wieki, w których tego 
rodzaju obchody powstały. Dzisiaj jest to uroczy­
stość uświęcona zwyczajem; każden spieszy na od­
pust, żeby się zobaczyć ze znajomym, porozmawiać, 
przypatrzyć się temu i owemu, a wreszcie.... zjeść 
dobry obiad w domu gościnnego proboszcza, obiad 
złożony z ryb, jako w dzień postu, oblany starym wę­
grzynem, bo „post pisces, vinum misces”.—Tak to 
materjalizm wieku wciska się wszędzie, nawet w ko­
ścielne przybytki; zostały tylko formy dawne, ale 
duch z nich uleciał!

Obraz jaki przedstawiał zgromadzony tłum, był 
pełen życia i rozmaitości. Obok czerwonych czapek, 
jakimi lud wiejski w tych stronach głowę swą nakry­
wa, przewijały się modne eleganty parafjalne i wy­
strojone damy. Dla malarza rodzajowego, dla tury­
sty ciekawca, dla myślącego obserwatora, było tu ob­
szerne pole do spostrzeżeń.... •

Kazanie w czasie sumy powiedział ks. Kossowski 
dziekan wiślicki a proboszcz Nowego Miasta Korczy­
na. Dawno już nie zdarzyło mi się słyszeć tak wznio­
słej i prawdziwie kościelnej wymowy. Nie było tu 
żadnych ciemnych aluzij ani przenośni niezrozumia­
łych, żadnych wykrzyków teatralnych i apokaliptycz­
nych konwulsij, ale był głos chrześcjańskiego, święto­
ścią swego powołania natchnionego, kapłana. Nama­
szczenie to religijne, ten ogień święty rozgrzewający 
serca słuchaczy, przychodzi z wysoka, jako nagroda 
za pracę duchową i życie według zakonu Bożego.

Wspominałem już raz, że obok wspaniałej świąty­
ni wiślickiej stoi stara piętrowa kamienica, wystawio­
na w stylu XV wieku, któren jest przejściem z goty­
cyzmu w renesans:—kamienica ta nosi nazwę „domu

Długosza” jako wystawiona kosztem zasłużonego hi­
storyka, któren w tych stronach pozostawił liczne po 
sobie pamiątki, jak kościół na Gorysławicach i w 
Chotlu-czerwonym. Dom ten zbliża się powolnym 
krokiem do zupełnej ruiny. Dach w znacznej części 
zniszczony, nie przedstawia dostatecenej zapory 
przeciw wodzie deszczowej i śniegowym roztopom; 
woda i wilgoć wciska się między mury, niszcząc to, c* 
uszanowały wieki. Gdyby szan. celebrans dzisiejsze­
go odpustu, któren przed paru laty ofiarował trzy ty­
siące rubli sr. na mający się założyć, czy już kwitną­
cy zakon czy bractwo religijne w Kielcach, był zrobił 
taki dar prawdziwie książęcy dla domu Długosza, 
swejego zasłużonego konfratra w kościele, mógłby 
mieć prawo do wdzięczności publicznej. Tego rodza­
ju budowle za granicą, np. w Niemczech, strzeżone 
są z religijną czcią—to też dzisiaj jeszcze Norymber­
ga, to miasto średniowiecznej architektury par excel­
lence, przedstawia ten sam widok, jak w czasach, kie- 
dy w jej murach żyli: Albert Diirer i szewc-poeta.

Dom ten wyrestaurowany, a przynajmniej zabez­
pieczony przeciw zniewagom powietrza, przedstawiał­
by dogodne pomieszczenie dla magistratu, szkoły, 
miejscowego wikarjusza; a tak połączyłoby się isto­
tny pożytek z poszanowaniem architektonicznych za­
bytków, utile dulci. Ale... będąc przekonanym o 
bezskuteczności tego rodzaju odezwy, nie rozwodzę 
się więcej nad tym przedmiotem; wolę się przypa­
trzyć zebranym tłumom włościan, i podzielić się ra­
zem z nimi ich radością pełną szczerej otwartości. 
Kto przed niedawnym jeszcze czasem przypatrywał 
się kiedy fizjognomji wiejskiego ludu, a widział dzi­
siaj ich promieniejące wesołością oblicza, ten musi 
przyznać, że w krótkim przeciągu czasu lud ten zmie­
nił się do niepoznania. Dawniej zewnętrzność ludu 
wiejskiego miała w sobie coś przerażająco ponure­
go: jeżeli się we selił, to po pijanemu; oblicze chłopa 
wyrażało smutek i znękanie... Przypatrzmy się te­
mu ludowi w czerwonych czapkach, jaka u niego po­
stawa! Na sukmanie przypiął biały medaljon z wi­
zerunkiem Cesarza, na pamiątkę oswobodzenia ze 
szlacheckiej niewoli: nie zawiesza na dół ciężarnej 
troską głowy, ale ją  wyprostował, z wyzywającym 
wyrazem patrząc na surdutową czeredę—mówi mię­
dzy sobą: „mina ciarachom zkiepsniała (zgasła), bo 
Polskę wygrali”.

Gdyby panowie politycy, patrjoci, którzy siedzą po 
paryzkich kawiarniach, znają lud polski zapewne z 
jakiej poetyczno-fantasmagorycznej idylli, mogli być 
na wiślickim odpuście, i mogli do woli przypatrzyć się 
temu ludowi, przysłuchać się jego rozmowie i zda­
niom, o zaprawdę pomarliby ze zmartwienia! Odby­
wająca się od kilkunastu dni superrewizja, zgromadza 
w Stopnicy znaczną liczbę włościan będących w wie­
ku popisowym. Dawniej formalność ta wywoływała 
smutne obrazy; chłop, niewolnik nie poczuwał się do 
obowiązków obywatela kraju. Dzisiaj młody włościa­
nin dumny z łask jakie odebrał od Monarchy, wie­
dząc że jest obywatelem kraju, że wspólne prawa 
strzegą bezpieczeństwa jego osoby i majątku, z pie­
śnią na ustach spieszy na usługi Cesarza i ojczyzny. 
Wiślica zniszczczona przed kilku laty ogniem, już się 
zupełnie odbudowała, a nowo wznosząca się kamieni­
ca piętrowa w rynku, przyczyni się znacznie do upię­
kszenia miasta. p.

Lublin. 6 sierpnia.
Teatr.

Afisze teatralne już nam zapowiedziały ostatni ty­
dzień pobytu trupy lwowskiej w naszem mieście; naj- 
wybitniejszem było przedstawienie „Ukrainki ", otytu- 
łowanej szumną nazwą Opery czarodziejskiej. Czy e- 
pitet ten, czy spodziewane śpiewki ukraińskie, czy mo­
że niedziela która przypadła na to przedstawienie,— 
mniejsza o powody — dosyć, że teatr przepełnił się 
spektatorami. Przygotowana do oczarowania publika, 
oczarowała się może tylko wyborną grą pana Linko- 
wskiego, podrzędnego bohatera tej sztuki; z opery zaś 
straszliwie się rozczarowała, a raczej zoperowała vel 
zoperowaną została. Cała treść tej sztuki dość płas­
ka, i tylko piękne śpiewki ukraińskie wykonane przez 
pana Koncewicza i panią Baranowską, zwłaszcza pier­
wszego, przy charakterystycznym tańcu kozaka Ukraiń­
ca, wyratowały operę i pozyskały zadowolenie publi­
czności.

Ani Ukrainka, ani powtórzona drugi raz Schadzka, 
ani też Skalmierzanki nie mogły się cieszyć takiem 
powodzeniem, jak lekka operetka Souppego, Bur­
mistrz oberżysta, powtórzona w ciągu czterech tygo­
dni już piąty raz. Prześliczna muzyka, cechująca się 
oryginalnością melodji i piękną instrumentacją w każ­
dym bez wyjątku ustępie, gładki i potoczysty styl li­
bretta, wyborna gra artystów, osobliwie p. Linkow- 
skiego, którego w roli lichwiarza uważany tu u zenitu 
doskonałości, wszystko to razem posiada tyle powabu,
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że nie można się dziwić, iż piąte przedstawienie z nie­
zrównanym przyjęte było zapałem.

Z komedji mieliśmy przedstawione: Dziwadła, Okno 
na 1-ym piętrze, Szlachectwo duszy, Kobiety płaczące, 
Odludki i poeta, Indjanna i Charlemagne, Nieporozu­
mienie. W Dziwadłach koniuszy (p. Linkowski) Gra­
ba (p. Królikowski) i kapitan (p. Baranowski), zasłu­
żyli na pochwałę. Pani Nowakowska w Oknie na 1-em 
piętrze, Szlachectwie, Kobietach płaczących i Niepo­
rozumieniu, coraz więcej nas zachwycała; to też żadne 
jej wystąpienie nie może się obyć bez gromu oklasków, 
którymi publiczność zawsze ją  wita. "W Szlachectwie 
duszy, Hrabia Stefan (pan Wilkoszewski) i Wilczura 
(p. Baranowski) bardzo udatnie role swoje przedsta­
wili. Wilczura naturalną rubaszność potrafił okryć 
dostateczną układnością w salonach barona, a Hrabia 
Stefan, satyrycznym uśmiechem i dowcipem ozdobił 
sztywną swą postać. W ostatnich reprezentacjach da­
remnie pragnęliśmy dopatrzeć się zalet w grze p. Ka- 
licióskiego. Ani Czesław ze Szlachectwa duszy, ani 
Astolf z Odludków, ani Żerosław ze Skalmierzanek, 
ani kapitan z Nieporozumienia, nie mógł nas lepiej u- 
sposobić; w tylu rodzajach ról w jakich dotąd wystę­
pował, może jeden kapelan w Damach i Huzarach 
mógłby być najstosowniejszym dla tego artysty.

Wesoła krotochwila Indjanna i Charlemagne przez 
panią Linkowską i p. Miłaszewskiego odegrana, pię­
knie się udała, tylko obojgu artystom w śpiewkach 
niedostawało nieco głosu, co dziwnem nam się wyda­
je, zwłaszcza przy dźwięcznym, metalicznym głosiku 
pani Binkowskiej, i tylko tłomaczymy sobie, że altowy 
jej głos nie mógł być fortunnie do sopranowych śpie­
wek zastosowanym. Nie możemy pominąć wybornej 
gry p. Nowakowskiego w Żonach płaczących—humo­
rystyczna jego rola bardzo sympatycznie oddaną zo­
stała i zjednała zasłużone oklaski.

Aż trzy w tym czasie mieliśmy benefisa na korzyść 
artystek—z których każde bezwątpienia musiało za- 
dowolnić swą beneficjantkę. Pani Linkowską popisy­
wała się w dramacie Warjatka, p. Szymańska w Pię­
tnie hańby. Obie te artystki celują w rolach drama­
tycznych, zaś panna Kwiecińska, kwiecisty m a ła  be- 
nefis, bo i cały teatr zakwitł przepełnioną publiczno­
ścią i kwiatami obsypaną została za piękny i pięknie 
odśpiewany romans z „Flisa” opery Moniuszki. L .

Ziirich d. 9 września 1865 r.
Jeszcze nadzwyczajne posiedzenie tow. dobroczjnneści.— 

Ucieczka prezesa i vice-prezesa tego towarzystwa i powód 
ucieczki.—Ignacy Kamiński. -  Sąd przeciw Skoraczewskiemu.

Nowoobrany prezes towarzystwa dobroczynności 
hrabia Załuski, po wyjeździe swego poprzednika To- 
czewskiego, zwołał także nadzwyczajne posiedzenie, 
które miało miejsce w Wirthschafcie „zur Esel” dnia 
5 b. m. o godzinie 6 -ej wieczorem. Kiedy wszyscy 
członkowie towarzystwa dobroczynności, ciekawi po­
wodu zebrania, znaleźli się w oznaczonym czasie 
w komplecie. Prezes Załuski i yice-prezes Księżopol­
ski, ogoleni, wystrzyżeni i przebrani do niepoznania, 
uwiadomili ich, że nader ważne okoliczności, ważniej­
sze nawet jak byłego prezesa Toczewskiego, zmusza­
ją  ich do natychmiastowego wyjazdu ze Szwajcarji. 
Wszelkie badania ze strony stowarzyszonych o po­
wód tak nagłego wyjazdu były daremne; — tak Zału­
ski jako i Księżop*lski nic wyjawić nie chcieli.

Niechętni członkowie z takiego obrotu rzeczy, za­
częli się naradzać co dalej przedsięwziąć: — czy sto­
warzyszenie nadal utrzymać, czy je  zupełnie rozwią­
zać z powodu wyjazdu najznakomitszych i najzdatniej­
szych członków. Po długich naradach, stanęło nare­
szcie na tern, że ponieważ towarzystwo liczy jeszcze 
16-stu członków, wypada więc je nadal utrzymać. 
Przystąpiono zatem tak jak i poprzednio do obrania 
prezesa i vice-prezesa. Prezesem obrany został Leon 
Żytyński, były urzędnik narodowy z Wołynia i poru­
cznik korpusu obserwacyjnego galicyjskiego, a vice- 
prezesem kupiec Pawłowski. Po złożeniu pieczęci, 
blankietów i druków w ręce nowoobranej władzy, 
Księżopolski i Załuski pożegnawszy towarzystwo, wy­
jechali niewiadomo dokąd. Tak więc towarzystwo do­
broczynności utraciło naraz trzech najzdolniejszych 
członków.

Ponieważ wiedziano, że hrabia-prezes i Księżopol­
ski jego pomocnik mieli długów po uszy i dopuszczali 
się razem różnych wybryków', która władza zwykle 
więzieniem poskramia, — długo więc po ich wyjściu 
z szynku rozmaite czyniono przypuszczenia o tak na­
głej ucieczce. Domyślano się jednak, że nie długi, jak 
to hrabia sam oświadczył, lecz jakiś kryminalny figiel 
był tego powodem. Następnego dnia dopiero zagadka 
została rozwiązaną.

Hrabia Załuski i Księżopolski dopuścili się niewin­
nego żartu i dnia 23 sierpnia sfałszowali najkomple- 
tniej weksel na imię kupca Patryka Garczyńskiego 
z terminem 15-to dniowym, na sumę franków 800 i 
takowy sprzedali jednemu z tutejszych bankierów.

Wypłata więc powinna była nastąpić dnia 6-go b. m. 
to jest następnego dnia po ucieczce fałszerzy. W oz­
naczonym terminie bankier wezwał Garczyńskiego o 
wykupienie wekslu. Garczyński (który jest człon­
kiem tow. dobroczynności) nie posiadając się z rozpa­
czy i wściekłości—wrypłaty stanowczo odmówił. Na­
stępnego dnia otrzymał pozew i nakaz sądowy o za­
płacenie długu pod zagrożeniem w razie odmowy zli­
cytowania sklepu. Jednocześnie odebrał Garczyński, 
następujący list od Załuskiego z Romanschorn:

„Kolego! znając twoje dobre serce i życzliwość dla 
„mnie, jako byłego twego prezesa, spodziewam się, że 
„bez krzyków i hałasu zaspokoisz dług w zaufaniu na 
„twój rachunek zaciągnięty. Suma ta, stanowiąca za­
ledw ie 50 -tą część tego coś nakradł z narodowych 
„pieniędzy będąc urzędnikiem organizacji, nie zrobi 
„wielkiego uszczerbku w twym handlu. Niech ci się 
„zdaje żeś ukradł 800 franków mniej. Racz przyjąć 
„kochany kolego i t. d. (podpis.) hr. Załuski et comp.

Romanshorn, d. 6 września 1865.
Garczyński nalegany przez kolegów, żeby sprawy 

tej nie rozmazywać, z rozpaczą i przekleństwem, wy­
kupił weksel.

Szanownemu korespondentowi Dziennika Warsza­
wskiego ze Lwowa, mam honor donieść, że Kamiński 
Ignacy rodem z Galicji (brat artysty śpiewaka znane­
go w Warszawie) mieszka obecnie w St. Gallen; jest 
on jednym z najgorliwszych obrońców i popleczników 
Platera. Do dziś dnia Kamiński pełni w St. Gallen 
obowiązki sekretarza byłej ajencji, gdzie kosztem 
szwajcarów i oszczędności z powstania, ma z rodziną 
przyzwoite utrzymanie. Wincenty Kamiński o którym 
poprzednio donosiłem, nie jest żadnym krewnym 
Ignacego.

Sąd przeciw Skoraczewskiemu o zarzut złodziej­
stwa Łukaszewskiemu uczyniony, został w tych dniach 
zwołany przez Łukaszewskiego. Ze strony Łukasze­
wskiego byli sędziami: Pini, Żukowski i pierwszy apo­
stoł Adam Towjański, syn mistrza — ze strony zaś 
Skoraczewskiego, Kamiński Wincenty i Małachowski.

Sąd nie był publiczny, lecz przy drzwiach zamknię­
tych, obeszło się więc bez obrońców.

Panieważ Łukaszewski złożył sądowi 11 listów od 
różnych osób z poznańskiego, upewniających, że ten­
że nic w czasie pełnienia urzędu pełnomocnika, nie 
skradł; Skoraczewski zaś złożył 9 listów dowodzą­
cych, że Łukaszewski był złodziejem grosza publicz­
nego,—sąd więc dowody skompensował i przyznał o- 
bydwom słuszność. Q

K r o n i k a .
*  ( I 'P .  T r e b e l l i  i B e t t i n i )  p o d ług  doniesienia 

z P rag i, w ystępu ją  obecnie na  tea trze  N eu s tad t z nad- 
zw yczajnsm  powodzeniem . W sp o m n ien i a rty śc i zam ie­
rza ją  p rzedstaw ić, F a n -ta , T ru b a d u ra , H ugno tów , Sem i- 
ram idę i T ankreda . (F r. Muc.)

*  ( P a n i  R i s t o r i )  przybędzie w połow ie m. p a ź ­
dziernika do P ra g i na przedstaw ien ia  gościnne przez 
trzy  wieczory trw ać  m ające. O becnie udaje  się z W łoch  
do W arszaw y i w ystąpi w  czasie przejazdu przez A u- 
s trję  nie tylko w P radze , ale też i w  F rancensb runn . 
(W ien. Z .)

* W dniu 2 (14) września przyjechali do Warsza­
wy, jenerał-adjutanci: Totleben z zagranicy, Schwartz 
z Petersburga, jenerał-major Petrow z Petersburga, 
członek rady stanu królestwa Dutkiewicz, rzeczywi­
sty radca stanu Parzelski i radca stanu książę Obo­
lenski z zagranicy;—wyjechali zaś, jenerał-majorowie: 
Dochturow do Perersburga, Lewszyn do Piotrkowa.

* Listy niewłaściwie do skrzynek pocztoivych włożone, w dniu 
14 września 1865 r. a mianowicie, pod adresem: Azryel Kłeck 
w Wilnie, Szmul Goldsztejn w Białym-Stoku, Szlama Paltan 
w Białym-Stoku, E rsch F rank  w Kownie, Emilja Sagulin w 
Smogożewie, Emilja Lasocka w Dzierzbi, Narcyz Erszanowski 
w Petersburgu.

* W  dniu 2 (14) września 1865 roku u rodziło  się w W arsza­
wie: Chrześcjan: płci męzkiej 4, żeńskiej 7; Slarozakonnych: 
męzkiej 13, żeńskiej 20; razem 44; zaś lu b ien i, Chrześcijanie: 
Jakacki W ładysław obyw. ziem., z Karczewską Teodorą cór. 
obyw. ziem.; Starozakonni: Kornfeld E ljasz sub. hand., z Ester- 
sohn Chają; Cechman Bęncjąn mark., z Magazyner Gołdą; 
Blumberg Hersz Lajb blach., z Froimowicz Taubą; A ltof Szo- 
el stoi., z Ciężar Małką; Laufer Moszek, z Kweller Lają; 
zm arli Chrześcianie: Siemińska Filipina lat 25 żona urzędu.; 
Kuhne Karol-Józef la t 75 art. muzycz.; Jende Jan  lat 62 
szewc; Makowska Scholastyka lat 30 służ.; Moszczyk K ata­
rzyna lat 28 służ.; Jurkiewicz M arjanna lat 10 cór. wyrobn.; 
Kurc Aleksander lat 2 i pół syn wyrobn.; Rambusch Karol rok 
1 i pół syn ślus ; Holtz Jan-Adolf rok 1 i pół syn cieśli; Ma­
kowski Ignacy raies. 2 wychów, dziec. Jezus; Szumowski K sa­
wery mies. 10 wychów dziec Jezus; Szwanke Anna mieś. 3 
cór. wyrobn.; W agner Aniela dni 7; Niemira Antoni mies. 3 
syn wyrobn.; Starozakonni: Brocka Róża lat 35; Prywer Ajzyk 
lat 45 fakt.; Guman Moszek r»k 1 i pół; Eizenb erg Blima 
mies. 9; Gewiksman Daniel mies. 6; Grutzhendler bezim. dzień 
1; dwoje dzieci płci męzk. nież. urodź.; dziecie płci żeńsk. 
nież. urodź.

K a l e n d a r z .
W sobotę, 16 września. — śśw. Cyprjana i Eufemji 

męcz.— Słońce wsch. o godz. 5 min. 36; zach. o godz. 6 
min. 12.

W niedzielę, 17 września. — Piętna św. Franciszka 
męcz. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 38; zach. o godz. 6 
min. 10.

W i d o w i s k a .
W  Piątek, 3 (15) września.

TEATR ROZMAITOŚCL — Uściskajmy się. — Po­
pielnica. — Zoe. — (Zacznie się o godzinie 7-ej).

W  Sobotę, 4 (16) września.
TEATR w i e l k i .  — Dziesięć cór na wydaniu. — 

Fletrowers zaczarowany. — (Zacznie się o godzinie 7-ej).
W dniu 2 (14) września było osób:— W teatrze W iel­

kim 700.

Obserwatorjum Meteorologiczne.
d. 2 (14) września

Barometr w milimetrach . . • .
Termometr R eaum ......................
Stan niebs. . . . . . .  • •

, *J żoa. : a rsns., \ a god * po po

751.0 ^ 7 4 9 .8 ”
+  12.02 j 4  14.04
nap. pog. j na p. pog.

Ifajw-ększ> ciepło -j- 15°3 ... Najumiejsse ciepło -j- 8.9 
Z rana 3 (l5) sierpnia -j- 6 .'5  U. ciepła.

W eokoóó wody na Widie stop 1 ea!i 7.

Ceny targowe.
dnia 2 (14) września.

Rodzaj produktów
Korzec od — do

ruble srebrne i kopiejki
Pszenica. Waga 240—250 f. 6 — 7 50
Żyto „ 2 3 0 -2 3 5  f. 4 40 5 10
Jęczmień................................. 3 30 3  45
Owies.....................................  1,87 % 2 30
Groch polny.
Kartofle.................................  — 90
Pud siana od k. 30—40. Pud słomy od k. 20—25. 

Dowozy: Pszenicy 250; Żyta 200; Jęczmienia 200; 
Owsa 400 korcy.
Wiadro okowity od rs. 3 k. 6 '/* do rs. 3 k. 9 ‘/ 4 
Garniec „ od rs. 1 k. — do rs. 1 kop. 1 . 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 1354.

KURS GIEŁDT WARSZAWSKIEJ 
dnia 3 (15) Września 1865 r.

M®sa«?śy«

Pół-Imperjaty Rosyjskie . . .  . . .  
Dukaty Holenderskie nowe wskoo
Frydrychsdory Pruskie  ..........
Praski K u ra n t................................

• is /U u  e  p ła c i  et, 

is. |Kop.| Rs. ]Jvc( g

lP©S*il©iry.
Obligi Skarbu sa 100 Es. H.pró-i kupo.) 
Listy Zastawne biale III Okresu (opsóci

kuponu) za 15 Ra..................................
ditto S s r j a l l . . . . .

Obligacje Cząst. na 500 21. (opr. kupo ). 
Cert. Banku na Obiig. Czsjstfcowc

lit. A- na 300 Zh 
„ „ lit. B. na 200 Zł. bez pros.

' procentowe
Dowody Komis. Cer.tr. Likwi. aa 100 ZŁ 
Rosyjska potyczka * r 1864 opr, Samoa. 

„ „ z r . i m . . . . . . . . . .
Rosyj. pożyczka preui. s icioO (vp. sup.)
Metaliki Lutow e ............... ..............

„  Sierpniowo  .......
BUety Banku Państwa Rosyjski o .-o . . . .  
Obligi Współki Żeglugi Parowe; w Kró­

lestwie Polakiem po Ra. 750 .............
Akcje W spółki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Głównego Towarzystw- Rosyj­

skiego dróg żelaznych..........................
Akcje Drogi Żclaa. Warsz.--.Bydgoskiej.

no Ksr. 100 i 500...........................
Akcje Drogi Żel. W a r . -Wied. sa sztukę. 
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgskiej za rs.IOO. . .  .
Akcje Drogi Żel nr.. W ars«. -Terespol*.. 

(oprócz kuponu).............  . . . ,

A m ste rd am ............  830 Zl. hol.
B erlin ...................  100 Talar.

Gdańsk.

ilasńburg 
Londyn 
Moskwa . . . 
P e te r s b u rg .

P a r y i ............

330 b y t 
1 fft. St 

100 Es.

. 300 Era.-,.

W iedeń...................  150 2ŁWJ1.
Wrocław.....................100 Tai

" m 
ł  n 
k. t.
2 m,
k. t
2 m.
3 m. 
1 m.
i  El.
k. t.
:? El.
1 m. 
i  su. 
*3 ta.

— 6 17%

— —
3 61%

86 41 — —

2 98% 12 95%
— — - 102 25
- - ------ 51 25
— — 26 75
— ----- 32 75

- ----- 6 22%
90 87% —

107 50 — —

92 - 91 25

123 ___ ___ ___

72 25 _ _ ___

78 — — —

— — 92 50

101 100 50

112
_
5 111 90 

_  |

171 30
—

7 64 7 62%

91 ot”/ 2 91 27%

104 40
-

—

M 9 f  oa ŁłUWW MJl. 10 /1

Od rosyjskiej porzyczki tro k u  1854 ra. 2 kop. 12%
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OBW IESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
■ W l A I > O M I E N i A .

(A7. D . 5505) R zą d  Gubernjalny 
Radom ski.

AV zastosow aniu się do art. 1 Najwyższego 
U kazu  z dnia 25 Kwietnia (7 M aja: 1850 r 
wzywa niniejszym  b. ucznia G im nazjum  Piń- 
czowskiego, W alentego L udzik , m ieszkańca 
w si P randocin, Gminy Iiacice, Pow iatu M ie­
chowskiego, w czasie pow stania zbiegłego 
za  granicę, iżby w ciągu 6 tygodni, od daty 
ogłoszenia niniejszego wezwania do k ra ju  po ­
w rócił i obecność swoją najbliższej W ładzy 
policyjnej zam eldował, w przeciwnym  bo­
wiem razie  ulegnie rygorowi a rb  340 i 341 
kodexu K ar głównych i popraw czych z as trz e ­
żonem u.

Radom  d. 13 (25) Sierpnia 1865 r.
Z a  G ubernatora Cywilnego,

R adca G ubernjalny Kam ionek, 
p . N aczeln ik  K ancelarji, Suchowski.

(A7. D . 5 4 6 3 ) S ą d  K rym inalny Gubernji 
W arszaw skiej w IVarszavne.

Stosownie do Najwyższego U kazu z dnia 
25 K w ietnia (7 M aja) 1850 r. oraz P o stan o ­
w ienia R ady A dm inistracyjnej K rólestw a, d a ­
ty  16 (28) Październ ika 1856 r. wzywa:

1. A lfonsa Strzeleckiego, pochodzącego z 
Pow iatu  Piotrkow skiego, zaś ostatn io  dzier­
żaw cę w dobrach Gołkowice, Pow iecie O lku­
skim , zbiegłego w r. 1859.

,2. A ndrzeja  W ilk, czeladnika kow alskie­
go, z gminy Ciechocinka, zbiegłego w r. 
1858.

3. Stiss R achw ała v. W alentego, pocho­
dzącego z m iasta P raszk i, Pow iatu W ieluń­
skiego, zbiegłego w r. 1839.

W szystk ich  trzech, po wydaleniu się z k ra ­
ju  za  granicę, bez pozwolenia rządu  zo sta ją ­
cych, p ierw szych dwóch z pobytu niewiado­
mych, ostatniego w mieście L andsberg , k ra ju  
P rusk im , jak o  chirurg  przebyw ającego, aby 
dwaj pierw si w ciągu roku  jednego, a  o sta tn i 
w przeciągu sześciu m iesięcy od daty  um ie­
szczenia  poraź trzec i w D zienniku W ar­
szaw skim  niniejszego wezwania, wrócili do 
k ra ju  tutejszego i o powrocie swym sam i o- 
sobiście, albo za  pośrednictw em  najbliższej 
w ładzy policyjnej, sąd  wzywający uwiadomili, 
lub w ciągu tego czasu  usprawiedliw ili powo­
d y  ńiepow rócenia dotąd, na pierw sze władz 
tu te jszych  przez gazety  wezwania.

O strzega ich  przytem  Sąd K rym inalny, iż 
w razie  n ieposłuszeństw a tem u wezwaniu, 
śc iągną  n a  siebie sku tk i a rtykułam i 340 i 
341 K odeksu K ar Głównych i Popraw czych 
zagrożone, to je s t  skazahi będą na pozbaw ie­
nie wszelkich praw, oraz bez pow rotne z g ra ­
n ic  Cesarstw a i K rólestw a wygnanie.

A gdyby po tak im  zapaść i uprawom ocnić 
s ię  mogącym wyroku, w rócili do Królestw a, 
wówczas zesłan i zo stan ą  na  osiedlenie w Sy- 
berji.
W arszaw a d. 21 Sierp. (2 W rześ) 1865 roku.

P rezes W oicicki.

»»■»Tr\ pm? / j ? jjjjijj  & SPADKOWE

( 5 .  I). 5500) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Guberni W arszaw skiej w W arszaw ie. 

l’o nas tąp ione w dniu 28 K w ietn ia 1865 r. 
Am ierci R oberta -M au ry ceg o  Z ie g le r  w ła ś ic ie -  
l a  nieruchom ości N r. 159 9 lit. G w W arszaw ie, 
toczy  się postępow anie spadkow e, do ukończe­
n ia  k tó rego  te rm in  p rek lu zy jn y  n a  dzień 18 
(30) G rudnia 1865 r. w K a n c e la rji Z iem iań­
skie j w yznacza się.

W ładysław  W ięckow ski (8348)

(N. D. 5508) Pisarz K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji R adom skiej w Kielcach. 

O głasza niniejszym  iż p o śm ierci A ntonie­
go Kamockiego b. dziedzica dóbr Kościelec 
i  Posiłów  w O kręgu Szkalbm ierskim  położo • 
nych, w dniu 9 Sierpnia 1865 r. zm arłego 
w ierzyciela sum, jak o  to: rs . 8850 ad Nr. 11 
lit. c i rs. 1800 N r 12 w dziale IV  wykazu hy- 
potecznego dóbr P iekary  w Okręgu Szkalb­
m ierskim  zapisanych i procentów  od nich za 
la t  5 do S-go Ja n a  C hrzciciela r. b. obliczo­
nych na rs. 2682 kop. 90, otw orzył się spadek 
d o  uregulow ania k tórego term in  na  dniu 12 
(24) M arca 1866 r. pod p rek lu z ją  wyznaczo­
ny został.
ttie lc e  d. 24 S ierpnia (5 W rześnia) 1865 r.

Gidlewski.

(N. D . 5 5 0 9 )  Rejent K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji Lubelskiej w Lublinie  

Z  powodu śmierci:
1. Z ofji z Stryjeńskich Goniewskiej, w spół­

w łaścicielk i dóbr Sobieskiej woli, z p rzy le- 
głościam i w O kręgu i Powiecie K rasnystaw - 
skim  G ubernji Lubelskiej położonych.
- 2. Teofili z Now osielskich Gałęzowskiej, : 

w ierzycielce sum, dukatów  888 pod Nr. 4 i 
dukatów  600 pod Nr. 5 dzia łu  IV  wykazu 
hypotecznego dóbr H usynne, w Okręgu 
C hełm kim  G ubernji L ubelsk ie j położonych, ;

ubezpieczonych, otw orzyły się spadki do u- 
regulow ania któryc h, term in na  dzień 12 (24) 
M arca 1866 r. wyznaczonym zostaje.

L ublin  dnia 19 (31) S ierpnia 1865 roku.
F e lik s  W asiutyński.

(A7 U. 5 5 1 0 ) P isarz Kance'a. j i  Z iem iańskiej 
Gubernji Augustowskiej W ydzia łu  U .

Zawiadam iam  interesowanych, że do u re ­
gulowania przedem ną spadków otw artych:

1. Po  E ugenjuszu  Karwowskim, w spół- 
w ierzyciela sumy rsr. 3 600, liypotekowanej 
n a  dobrach W iłkobole.

2. Po  K siędzu F ran c iszk u  Butrym ow iczu, 
w łaścicielu  dóbr T rem piny, i

3. Po  Toma.szu, Józefie, Je rzy m  i Jakó- 
bie Jacuńsk ich , w łaścicielach m ajętności 
Nieczumy, w szystkich tych dóbr w O kręgu 
Kalwaryjskim  położonych, term in  prek luzy j­
ny na  dzień,4 (16) M arca 1866 r. wyznaczy­
łem.

Suw ałki dnia 19 (31) S ierpnia 1866 roku.
J . Kowalski.

(A. lJ . 5512) Pisai z Sadu  Pokoju Okręgu 
K raśnickiego.

P o  śmierci: a) Z ło ty  z Śzoorów Igo ślubu 
B lum entalowej, 2go Szwartzbergerowej, w ła­
ścicielki sumy złp  1800 z w iększej sumy złp 
3,600 pochodzącej, n a  nieruchom ości w m ie­
ście K raśn iku  pod Nr. 3 pod pozycją 1 D z ia ­
łu  IV , oraz li) Zyndla Szejnbeka w łaściciela 
sumy złp . 633 gr. 10 i złp . 20 gr. 17 pod po­
zycją 2 D ziału  IV w ykazu hypotecznego te j­
że nieruchom ości zabezpieczonych, wreszcie 
tegoż Szejnbeka jako  w łaściciela części domu 
w mieście K raśn iku  pod Nr. 13 a teraz  16 po­
łożonego.

O tworzyły s i ę ' spadki, do urególow ania 
k tórych  term in  prekluzyjny na d. 29 Grudnia 
(10 Stycznia) 1865j6 roku w yznaczam .

K raśn ik  d. 23 Czerwca (5 L ipca) 1865 r.
P rzegaliński.

IESZCZKNIA HVPOTKCZNR

(N , D. 5469) S u d  Pokoju Okręgu 
Gostyńskiego.

E powodu żądanej nowej r e g u la c ji  hypo tek i 
nieruchom ości w iejsk ie j, we wsi Podczachy 
gm inie P acyn  i w O kręgu  i Pow iecie G o s ty ń ­
sk im  położonej, sk ład a jące j się z domu d re ­
w nianego m ieszkalnego , stodoły, sta jn i i g ru n ta  
m órg  trzydzieści pięć m iary  now opolskiej o b e j- 
m ującego , pom iędzy g ru n tam i K a ro la  D oln iak  
i P a w ła  Ifab is iak  położonego, w łasnością n ie ­
gdyś Dyonizego P obudkow skicgo , a obecnie 
do spadkobierców  po tym że należeć m ające.

W iadomo czyni in teresen tom , że takow a n a ­
stąp i w Sądzie Daszym w dniu  16 (28) G ru ­
d n ia  r. b

W zywa ich p rzeto , aby do takow ej osobi­
ście lub przez pełnom ocnika urz ,dow nie i szcze­
gólnie  na  to um ocow anego zg łosili się, żądania 
swe i w niosk i do p ro to k ó łu  regu lac ji podali i 
w doku m en ta  praw a ich udow adniające Zaopa­
trzy li się.

O strzeg a  o raz, że n iezg łaszający  się w ozna- 
cznym  te rm in ie  podpadną sku tkom  p rek lu z ji 
w a r t ,  154 i 160 praw a o h ypo tekaeh  z roku  
1818 p rzep isan e j.

Je ż e lib y  w łaściciele n ieruchom ości wywo- 
, lanych  w term in ie  do reg u lac ji n ie staw ili się,
| ciż, n a  ż ą d a n ie , k tó regokolw iek  z in te re sen - ! 

tów na  k a rę  od rs. 1 kop. 50 do r s .  7 kep . 50  j 
skazanym i zostaną i w edług a r t .  150 p . p r . i 
u tracą  w szelkie d ob rodzie jstw a praw no w zglę­
dem  swych w ierzycieli.

O głoszenie  decyzji, j a k a  w sk u tk u  ak tu  re -  
! gu lac ji w ydaną zostanie, n as tąp i w d. 1 8 (3 0 )  

G rudn ia  t. r. n a  posiedzeniu Sądu tu te jszego  
i od tegoż dnia, czas do odw ołania się od niej 
upływ ać zacznie.

In te re sen c i p rze to  bez dalszego wezwania, 
w tym że dniu og łoszen ia  je j  obecnym ii być 
w inni.

G om bin d . 25 S ie rp n ia  (0 W rześnia) 1865 r. 
F odsęd ek , M ascliek

(N. D. 5414) S ą d  Pokoju Okręgu 
K ozienickiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
Z powodu żądania  nowej regu lacji hypo­

teki:
Dom u drewnianego w mieście Opolu pod N. 

145, p rzy  ulicy do Józefow a wiodącej p o ło żo ­
nego w łasność L ejbusia  i Sury m ałżonków 
G ladberg stanowić mającego.

_ Zaw iadam ia interesantów , że takow a n astą- 
j p ić m a w Sądzie tu tejszym  w dniu 1 (13) Gru- 
j dnia r. b. o godzinie 10 z rana.'

W zyw a ich przeto , aby do takow ej regulacji 
! osobiście lub p rzez  pełnom ocnika urzędo- 

wnie i szczegółowo upoważnionego zgłosili 
się, żądan ia  swoje i wnioski do p ro to k u łu  r e ­
gulacji podali i w dokum enta praw a ich 
udaw aduiające, zaopatrzy li się.

O strzega oraz, iż n iestaw ający  w term inie, 
podpadną skutkom  prek luzji w art. 154 i 160 
praw a o hypotekaeh  z roku  1818 p rzep isa ­
nej.

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości wywoła-

: nej w term in ie  do regulacji nieśtaw ił się, 
J  tenże na żądanie któregokolw iek z in teresen- 
| tów, na k arę  od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 
| skazanym  zostanie i n ad to  podług art. 150 

tegoż praw a, u trac i wszelkie dobrodziejstw a 
praw ne względem  swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji ja k a  w skutek  a k tu  
regulacji wydaną będzie, n a stąp i n a  publicz- 
nem posiedzeniu Sądu tu tejszego w dniu 3 
(15) Grudnia r. b. i od tego dnia czas do od­
wołania się od niej upływać zacznie.

In teresenci p rzeto  bez dalszego wezwania 
w tym że dniu ogłoszenia je j obecnymi być 
winni.

Kozienice d. 19 (31) Sierpnia 186 r.
Fodsędek, Bieliński.

i O  V i  a  €  i  i i  

1 SPftKEDAŻK PUBLICZNI*.

(N  JO. 5 i05) R zą d  Gubernjalny Lubelski.
Podaje do powszechnej wiadomości że na 

e n trep ry zę  dostawy żywności dla więzień Gu­
b e rn ji tutejszej na p rzeciąg  czasu od 19 W rze­
śnia (1 Październ ika) 1865 r. do dnia ostatn ie­
go W rześn ia  1866 r. czyli przez rok  jeden 
w Sali posiedzeń R ządu Gubernjalnego od­
byw ać się będziew  dniu 14 (26) W rześn ia  r. 
b. in m inus w czwartym  term inie licytacja 
przez opieczętow ane deklaracje od ceny pod­
wyższonej kop. 6, w yraźnie kop. sześć za 
dzienną żywność jednego a resz tan ta  do wię­
zienia Lubelskiego, Janow skiego, Siedleckiego 
i B ialskiego. D ek laracje  przyjm owane będą 
do godziny 12 w południe, i te przez in te re ­
santów osobiście zgłaszających się na  ręce 
N aczelnika K ancelarji sk ładane być winny 
lub też nadsy łane  pocztą  pod adresem  JW . 
G ubernatora  L ubelskiego z napisem  n a  k o ­
p ercie  „D eklaracja  do licytacji na  dostawę ży­
wności dla w ięzienia w N. (w dniu 14 (26) 
W rześn ia  1865 r. odbyć się mającej).

Do deklaracji dołączony być winien kw it 
K asy G ubernjalnej lub Powiatowej n a  złożo­
ne yadjum  a m ianowicie w Lublinie rs. 500, 
w Janow ie rs. 400, w B iały  i Siedlcach po rs. 
250 gotowizną lub papieram i kurs m ające- 
mi i dozwolonemi przyjmować na kaucje i 
rad ja , b rak  takowego kw itu stanowić będzie 
niew ażność deklaracji, sk ładane bowiem va- 
djum gotowizną przy licytacji nie je s t  dopu­
szczone.

O strzega się zatem  że żadne p rzekazy  fun­
duszów n a  v a ljum  przyjm owane nie będą 
po ukończeniu zaś licytacji i p rzyznanie  en 
trep ry zy  na jn iższą  cenę podającem u, żadna 
późniejsza o fe rta  p rzy ję tą  nie będzie.

D eklaracje  m ają być p isane podług wzoru 
poniżej dom ieszczonego, oddzielnie do każde­
go w ięzienia wyraźnie i jasno  bez żadnych po­
m yłek, popraw ek, p rzek reśleń  i skrobań n a ­
p isane i n iem ogązaw ierać żadnych warunków 
i zastrzeżeń , wreszcie takow e lakiem  dok ła­
dnie zapieczętow ane być winny.

Szczegółowe w arunki dotyczące te j entre- 
pryzy! p rzejrzane  być mogą każdodziennie w 
godzinach biurowych w wydziale W ojskowo 
policyjnym R ządu  Gubernjalnego.

W zó r do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia R ządu  Gubernjalnego 

L ubelskiego z dnia 19 (31) Sierpnia r. b. Nr. 
61946jl95~7 podaję n in ie jszą  d ek larac ją  
iż obow iązuje się wziąść dostawę żywności, 
do w ięzienia w N  (tu wymienić w ięzienie) ną  
ro k  1865j6 czyli od dnia 19 W rześn ia  (1 P aź­
dziern ika) 1865 r. po koniec W rześn ia  1866 
za  o p ła tą  dziennej żywności jednego w ięzie­
n ia, po kop. sr. N. (tu wypisać sumę literam i 
i poddaje  się wszelkim  obowiązkom i zas trze ­
żeniom w w arunkach licytacyjnych objętym  
a  k tó re  mi dobrze są  'wiadome.

Kwit K asy N. n a  złożone w niej vadium 
rs. N  (tu wypisać liczbę) wynoszące dołączam  
k tó re  w raz ie  n ieutrzym ania się przy  licytacji 
sam  odbiorę lub o odesłanie k tórego w razie 
n ieu trzym an ia  się  p rzez  pocztę  do N. na  mój 
k o sz t upraszam .

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  w N . (tu  wy­
p isać wyraźnie miejsce zam ieszkania).

P isa łem  w N. dnia N. rnca W rześnia 1865 r. 
(podpisać  wyraźnie imię i nazwisko).

Z  upow ażnienia G ubernatora,
R ad ca  R ząd u  Gubernjalnego, Koźmiński, 

za N aczeln ika  K ancelarji, A. Zawadzki.

(A . 1). 5404) R zą d  Gubenjalny 
Lubelski.

N a zasadzie resk ryp tu  Kom sji Rządow ej 
Przychodów  i Skarbu z dnia 4 (16) S ierpnia 
r. b. N r. 32,154 podaję do powszechnej w iado­
m ości, iż w dniu 6 (18) W rześnia r. b., odbę­
dzie się w biurze_ N aczelnika P tu  H rubieszo­
wskiego p rzez  opieczętow anedeklaracje licy ta­
cja in m inus na  dopełnienie robó t w M agazynie 
Solnym w Dołhobyczowie, a  mianowicie: r e ­
p e rac ją  domu głównego, szop Nr. 1 i 2, s ta j­
ni, k loaki, studni, zrobienie nowego park an u  
pom iędzy szopam i i stajn ią, oraz re p e ra c ją  
domu bednarza i stróża, od sumy rs. 2118 kop. 
64 wykazem  kosztów  objętej a  do niniejszej 
licy tacji ustanowionej.

M ający przeto  zam iar ubiegania się o po ­
wyższą en trepryzę, mogą złożyć w miejscu 
i czasie oznaczonym  przed godziną 12 rano 
na ręce  N aczelnika Pow iatu lub jego zastęcy  
opieczętow ane deklaracje, gdyż później z ło ­
żone p rzy ję te  nie będą, nap isana podług 
w zoru poniżej zam ieszczonego a w nich wy­
raźnie literam i bez skrobać, popraw ek i p rze­
kreśleń, wypiszą za ja k ą  sumę dokosan ia  po­
wyższych robót podejm ują się, nadto  do de­
k laracji dołączony być winien kwit Kasy Gu­
bernjalnej lub powiatowej n a  Złożone w niej 
vadjum rs. 225 oraz n a  koszta  obwieszczeń 
gotowizną rs. 10, k tó re  nieutrzym ującem u się 
p rzy  licytacji bezzw łocznie zwrócone będą.

U trzym ujący się przy licytacji, winien na ­
tychm iast n ieczekając potw ierdzenia k o n tra ­
k tu  do wykonania robó t p rzystąp ić  i takowe 
do końca mca L istopada r. b. koniecznie w 
zupełuości uskutecznić. Inne w arunki doty­
czące licytacji są  do p rzejrzen ia  każdodzien­
nie z wyjątkiem  św iąt w godzinach biurowych 
w R ządzie G ubernjalnym  Lubelskim  m iano­
wicie w wydziale Skarbowym  i w b iurze N a­
czeln ika Pow iatu Hrubieszowskiego.

W zór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia R ządu  G ubernjalne­

go L ubelskiego z dnia 18 (30) S ierpn ia  r. b. 
N. 61G36j22608, podaję niniejszą dek laracją  
iż podejm uję się dopełnienia robót w zabudo­
waniach M agazynu Solnego Dołhobyczów za 
sum ę rs. N kop. N , wyraźniej rs. (wypisać li­
teram i) poddając się wszelkim obowiązkom i 
zastrzeżeniom  w arunkam i licytacyjnem i obję­
tym  k tó re  mi są  znane. Kwit K asy N na z ło ­
żone rad jum  dołączam .

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  w N 
P isa łem  dnia m ca 1865 r. 

(podpisać imię i nazwisko)
L ublin  d. 18 (30) S ierpnia 1865 r. 

z up. G ubernatora.
R adca R ządu  G ubernjalnego W ędrychow ski, 

p. N aczelnika K ancelarji A. Zaw adzki.

(N. D. 5401) R zą d  Gubernjalny Radom ski.
Z  zasady resk ry p tu  Komisji Rządowej 

Spraw  W ew nętrznych i Duchownych z dnia 
17 (29) Sierpnia r. b. Nr. 6333j27334, R ząd  
Gubernjalny podaje do publicznej wiadomo- 
mości, iż n a  roczną poczynając od dnia 19 
W rześn ia  (1 Październ ika) r. b., dostawę ży­
w ności do w ięzień G ubernji tu te jszej, w te r­
m inie skróconym  t. j. d. 6 (18) W rześn ia  r. 
b. w Sali posiedzeń R ządu  G ubernjalnego od 
godziny 12 w południe, odbywać się będzie 
głośna in  m inus licytacja, mianowicie do wię­
zień w Radom iu, Sandom ierzu, i K ielcach od 
ceny kop. siedm, zaś do w ięzienia w Chęci­
nach od kop. 6 i p ó ł za  dzienną po rc ją  w ię­
źnia.

P ragnący  przeto  podjęcia się tej en trepry- 
zy zechcą się zgłosić w czasie i m iejscu wy­
żej wskazanem  zaopatrzeni w vadjum  do wię­
zienia Kieleckiego rs. 750 a  do w ięzień w R a ­
domiu, Chęcinach i Sandom ierzu po rs. 500 
k tó re  nieutrzym ującym  się p rzy  licytacji za ­
raz  zwrócone będzie.

W aru n k i tej en trepryzy  są do p rze jrzen ia  
w W ydziale W ojskowo-policyjnym  R ządu 
Gubernjalnego tutejszego.
Radom  d. 24 S ierpn ia  (5 W rześnia) 1865 r  

z a  G ubernatora Cywilnego,
R adca Gubernjalny, Kamionowski. 

p. o. N aczelnika K ancelarji Lechowski.

(.V. D . 5 219) R zą d  Gubernjalny.
Augustowski.

Podaje do pow szechnej w iadomości, że na  
sa li zw ykłych posiedzeń R ządu G ubern ja lnego  
A ugustow skiego w m ieście Suw ałkach od go­
dziny 11-ej z ra n a  w dniu 10 (22) W rześnia 
1865 r. odbywać sic będzie g łośna  in p lus licy­
ta c ja  na  w ydzierżaw ienie od dn ia  20 M aja 
( l  C zerwca) 1865 r. na la t 9 pro 1865/74 fo l­
w arku E jszeryszk i w ekonotnji K udaryszki po­
łożonego od sum y rocznej rs. 384  kop. 7 5 '’2 
na  odpow iedzialność dotychczasow ego dzie r­
żawcy.

K ażdy więo m ający  chęć ub iegan ia  się o tę  
dzierżaw ę znajdow ać się w inien w m iejscu i 
te rm in ie  wyżej w skazanym  zaopatrzony:

a) W św iadectwo kw alifikacyjne P o stan o - 
w ienia Księcia N am iestn ika K rólestw a z dn ia  
24 S ty czn ia  1818 r. p rzep isane , a wyd ino 
przez N aczeln ika właściwego Pow iatu  wedle 
wzoru przez K om isję Rządową Przychodów  i  
S k arb u  pod dniem  4 (16) W rześn ia  1857 r N r. 
32 ,198)15 ,466  w skazanego , k tó re  obejm ować 
winno dowód zam ożności najm niej dwu letniej 
dzierżaw ie w yrów nyw ającej, i żeby móglo być 
w ześniej rozpoznane, konk u ren t obow iązany 
j e s t  przynajm niej na  trzy  dni p rzed  licy tac ją  
Rządowi G ubern jalnem u złożyć.

b) W świadectwo Ka3y Skarbow ej na złożo­
ne vadjum  w kwocie w yrów nyw ającej '/ t  części 
sumy do licy tac ji p rzy ję te j, tudzież w gotow iznę 
n a  u zupełn ien ie  tegoż vadium  w stosunku  po- 
stąp ionej przezeń rocznej ceny dzierżaw nej.

U trzym ujący  się p rzy  dzierżaw ie obow iąza­
ny będzie p rzy jąć  w szystk ie w arunki umowy 
z w yegzm itow anyrn dzierżaw cą na  la ta  1862 74 
zaw arte j, a  przez K om isją Rządową P rzycho­
dów i S karbu  pod dniem  26 W rześn ia  (8  P a ź -



2077

Wziernika) 1862 r. zatwierdzonej, k tó ra  j e s t
każdym czasie oprócz św ią t w godzinach od 

9-ej  z rana  do 3 ej po południu w biórze R a j ­
du G ubem ja lnego  Augustowskiego do p rze j­
rzenia.

Żadne zastrzeżenia  ze s trony ubiegających 
81? o tę dzierżawę przy ję te  n e będą, d e k la r a ­
cje za tem ich winny być bezwarunkowe, a 
każdy u trzym ujący  się przy  licytacji  stan ie  się 
obowiązanym względem l lządu od da ty  podpi­
sania protokółu  licytacyjnego, pod u t r a t ą  zło­
żonego vadium i pod rygorem ogłoszenia na 
jego  odpowiedzialność nowej licytacji , choc iaż­
by zatwierdzenie tego protokółu  lub uchylenie  
jego  nastąpiło  później j a k  w miesiąc p* jego  
dacie przez Komisję Rządową Przychodów i 
Skarbu ,  nie będzie mógł rościć żadnej z tąd  
p.retensj •.

U przedza  się licytantów, ażeby niedopu-  
szczali s ę pomiędzy sobą zmowy i udz e iania  
odstępnego, dla  zmniejszenia korzyści j a k i e  
S k a rb  Królestwa zamierzył osiągnąć przez 
licytację,  w razie bowiem dostrzeżenia  tego, 
Winili do odpowiedzialności  na  drodze Sądowe 
pociągnięci  zostaną.

Suwałki  d. 16 ‘28) S ierpn ia  i860 r.
p. o. G uberna to ra  Cywilnego, Gerwais.

( 3 )  p o  Naczelnika Kance la rj i ,  E. Sk ib ińsk i .

(N. D. 5447) U rząd  A onsumcijjny miasta  
Stołecznego W arszaw//.

Z powodu, że obwieszczona poprzednio li­
cytacja, na  dostaw ę 75 i Ij4  sążni całokubicz- 
flycb drzew a sosnowego do opału, d la służby 
tutejszej potrzebnego, dla b raku  konkurentów  
nie doszła  do skutku, u rząd  konsum cyjny 
przeto , podaje do wiadomości powszechnej, że 
w biurze tu te jszem  m ieszczącem  się w gm a­
chu Rządowym przy  ulicy Leszno pod Nr. 
706, odbędzie się ze skróconym  term inem , to 
je s t w dniu 9 (21) W rześnia b r. o godzinie 
11 z ran a . pow tórna na tę  dostawę licytacja 
in m inus p rzez  deklaracje opieczętowane, od 
kwoty podwyższonej do rs. 10 (wyraźnie rub li 
srebrem  dziesięć,) za jeden  sążeń wraz z od- 
wózką

Do licytacji tej przypuszczeni będą  sam ije- 
dynie utrzym ujący m agazyny drzew a opalo ­
wego.

M ający chęć podjęcia się tej dostawy, w in­
ni złożyć deklaracje opieczętowane na  ręce 
N aczelnika U rzędu Konsumcyjnego, na jpó ­
źniej do godziny 11 z ran a  w dniu do licytacji 
oznaczonym, czysto, bez poprawek, skrobań, 
oraz przekreślali napisane, i w nich wyraźnie 
literam i wymienić sumę, za  ja k ą  dostawę je ­
dnego sążnia wraz z odwózką, podjąć się obo­
wiązują.

Do deklaracji dołączone być winno zaśw iad­
czenie kasy urzędu  konsum cyjnego lub innej 
R ządow ej, na  złożone vadjurn rs. 187 kop. 50, 
wyraź, rub li s r  stoośm dziesią ts iedm  kopiejek 
p ięćdziesiąt, k tó re  każdodzienuie w kasie tu ­
tejszej aż do dnia licytacji, i w tym ostatnim  
dniu, lecz tylko do godziny 10 z rana, sk ład a ­
ne być mogą.

W arunk i licytacyjne codziennie w Oddziale 
Ogólnym biura tutejszego są  do przejrzenia.

W zór do D eklaracji.
W  skutek  ogłoszenia U rzędu K onsum cyjne­

go z dnia 25 S ierpnia (6 W rześnia) b. r. Nr. 
7572, podaję n in iejszą deklarację, iż obowią­
zu ję  się podjąć dostawy 75 i lj4  sążni cało- 
kubicznych trzym ających we w szystkich wy­
m iarach po stóp 6 objętości stóp sześcien­
nych 216, dla służby  konsum cyjnej, sążeń je-
«odda,?iPW°iP P n rS' (tu ^ m ie n ić  literam i) 
fenfnm  J 5 V ' ! m ^ w ią z k o m  i zastrze- 
którn  m- w arunkach licytacyjnych objętym, 

nu są  znane, i te  w zupełności przyjm u- 
ję ,  przytem  załączam  zaświadczenie kasy  N. 
n a  złożone tam że radjum  N. k tó re  w razie nie- 
u trzym anta się p rzy  licytacji sam odbiorę, lub 
o odesłanie tegoż pocztą  do N. na  mój koszt 
upraszam .

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  w N. p isałem  
w N dnia N. roku 1865 (podpisać wyraźnie 
•mie i nazwisko.)

W arszaw a d. 25 Sierp. (6 W rześ.) 1865 r.
P . o. N aczeln ika urzędu , W itkow ski.

S ekre tarz  u rzędu, Leśniewski.

(N. D. 544b') U rząd Konsnincyjny 
M ia sta  Stołecznego H arszaw y.

L  powodu, że obw ieszczona poprzednio  li­
cy tacja  n a  en trep ry zę  opalania drzewem 23 
pieców w dom kach strażn iczych  nadw iślań­
skich i lokalach ekspedycji rogatkow ych i 
Wodnych, p rzez  ciąg  sześciu m iesięcy zimo­
wych 1865j6 roku , dla b rak u  konkurentów , 
nie doszła  do skutku, U rząd  Lonsum cyjny 
przeto , podaje do wiadomości powszechnej, 
że w biurze jego m ieszczącem  się w gmachu 
rządowym  p rzy  ulicy L eszno pod Nr. 706, 
odbędzie się ze skróconym  term inem , to je s t  
w dniu 10 (22; W rześn ia  b. r. o godzinie 11 
* rana, ponowna n a  tę  entrepryzę licytacja 

. jn m inus p rzez  dek laracje  opieczętowane, od 
kwoty podwyższonej r s r .  6 kop. 30, wyra­
źniej rub li srebrem  sześć kopiejek  trzydzie­
ści, z a  opał jednego  p ieca m iesięcznie.

Do licytacji tej p rzypuszczen i będą  wszy­
scy bez żadnego w yłączenia konkurenci.

Mający chęć podjęcia się tej entrepryzy, 
Winni złożyć deklaracje opieczętowane, na 
ręce Naczelnika Urzędu Konsumcyjnego naj­
dalej do godziny 11 z rana, w dniu do’licy- 
tacji oznaczonym, czysto, bez popraw ek,

skrobań, oraz przekreśleń  napisane i w nichj 
wyraźnie wymienić literam i kwotę, za  ja k ą  
posługi tej podjąć się deklurują.

Do deklaracji dołączone być m a zaśw iad­
czenie Kasy U rzędu Konsumcyjnego, lub in ­
nej rządowej, n a  złożone' vadjurn rsr. 15Q, 
wyraźnie rubli srebrem  sto p ięćdziesiąt, k tó ­
re  każdodziennie w K asie tu tejszej, aż do 
dnia licytacji i w tym ostatuieoi dniu, lecz 
tylko do godziny 10 z rana, sk ładane być 
mogą.

W arunk i licytacyjne, każdodziennie w od­
dziale Ogólnym biura tutejszego, są  do p rz e j­
rzenia.

W zór do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia U rzędu K onsum cyj­

nego z dnia 25 S ierpnia (6 W rześnia) 1865 r. 
Nr. 7,573, podaję niniejszą deklarację, iż o- 
bow iązuję się podjąć opalania drzewem 23 
pieców, w dom kach strażniczych nadwiślań­
skich i lokalach ekspedycji rogatkow ych i wo­
dnych, p rzez ciąg sześciu miesięcy zimowych 
1865j6 r. to je s t  od dnia 4 (16) Październ ika 
r. b. do dnia 3 (15) Kwietnia 1861 r. za  kwo­
tę  (tu wymienić literam i kwotę, za  ja k ą  p rzed ­
miotową posługę uskuteczniać obowiązuje 
się) za  opalanie" jednego p ieca m iesięcznie, 
poddając się wszelkim obowiązkom i zas trze ­
żeniom  w warunkach licytacyjnych objętym, 
k tó re  mi są  znane i te  w zupełności przyjm u­
ję , przytem  załączam  zaświadczenie K asy N . 
na  złożone tam że radjum  N. k tó re  w razie 
n ieutrzym ania się przy licytacji, sam  odbio­
rę , lub o odesłanie pocztą do N. n a  mój kosz t  
upraszam .

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  w N . P isa łem  
w N. dnia N. m iesiąca N. 1865 r. (podpisać 
wyraźnie imie i nazwisko.)

W arszaw a d. 25 Sierp. (6 W rześ.) 1865 r.
p. o. N aczelnika K ancelarji W itkowski.

Sekretarz  U rzędu Leśniewski.

(N . D . 5394) Komitet B udow y M ostu  
Aleksandrowskiego.

Podaje do pworzechnej wiadomości, że w d. 
16-(28 ) W rześnia r. b. o godzinie )2 w połu­
dnie na Pradze w Kancelarji K onstruktora mo­
stu Aleksandrowskiego odbędzie s i ę  sprzedaż 
przez publiczną licytację, po cenach zniżonych, 
różnych przedmiotów od budowy mostu pozo­
stałych, a mianowicie:

1. Mechanizm młyna do robienia zapraw i 
betonów

2. Winda do podnoszenia kissonów z pod 
bębna betonowegq.

3. Młynek do mielenia mączki ceglanej.
4. Młynek do tłuczenia cegły.
5. Maneż.
6. Kołowrotów sztuk 11.
7. Wagonów ośmiok dowych 2; i dwukoło­

wych 1.
8. Szrub, muter i szajb z żelaza kutego fun­

tów 25.000.
9 Cybantów Z żelaza kutego funt. 3 5 5 1 1 ,.
10. l ty f  do pali i azpuntpah  z żelaza k u te ­

go funtów 8,000.
11. Haków żelaznych do szyn funtów 11,000.
12 Szopa drewniana mieszcząca w sobie

młyn do robienia zapraw.
Przystępujący do licytacji obowiązani bę­

dą złożyć vadjurn stosownie do warunków li­
cytacyjnych, a które to vadjurn nioutrzym ują- 
cym się przy licytacji, zaraz po ukończeniu ta ­
kowej, zwróconem zostanie.

O stanie przedmiotów na sprzedaż w ysta­
wionych przekonać się można każdodziennie, 
wyjąwszy świąt, w magazynie mostowym na 
Pradze, gdzie również i warunki licytacyjne 
przejrzane być megą.
W arszawa d. 25 Sierpnia (6 Września) 1865 r.

Prezes Komitetu,
Radca Tajny, Laszczyński.

(3) Naczelnik Kancelarji, Adamowski.

(X. D. 5503)
Z  upow ażnienia władzy wyższej, znajdu­

ją c a  się w Pałacu  Prym asowskim  drukarnia, 
sk ładająca  się z liter, czyli czcionek różno- 
gatunkowych, z jednej p rasy  nowej, z dwóch 
ju ż  używanych; z k a sz t d rukarsk ich  i innych 
przyrządów , sp rzedaną  zostanie, więcej d a ją ­
cemu, p rzez licytację publiczną w dniu 18 
(30) W rześnia r. b. o godzinie 11-ej z ran a .

D ru k arn ia  ta , codziennie obejrzaną być 
może z ran a  od godziny 10-ej do 12-ej. K a­
żdy sta jący  do licytacji, złożyć winien vadjurn 
w ilości rsr. 50, k to  się p rzy  licytacji u trzy ­
ma, natychm iast re sz tę  p ostąp ionej oferty 
złożyć, a  sam ą d rukarn ię  najdalej w ciągu 
dni trzech  w zupełności zabrać  winien. N ie- 
u trzym ującem u się p rzy  kupnie, vadjurn z a ­
raz  po licytacji zwrócone będzie. K oszta o- 
głoszenia licytacji, p lus licy tan t zap łacić  b ę ­
dzie obowiązany.

(N. D. 5-774) Naczelnik Powiatu 
Wieluńskiego.

P odaję  do wia lotności osób interesowanych, 
że w dniu 15 (27) Września r . b. o godzinie 
l l z  r a n a .  odbywać się będzie l icy tac ja  w b iu ­
rze  N acze ln ika  Powiatu W ieluńskiego in minus 
przez onieczętowane d ek la rac je  na  en trepryzę  
zabrukowania ulic Nadrzecznej i S enatorsk ie j  
z urządzeniom trzech mo3tów w m ie ś c ie  C zę­
stochowie. Sum a a n s z a g o w a  na  te  roboty 
oznaczona wynosi rs. 3 ,331 kop. 25 l/a . Każdy 
p rzystępu jący  do l i c y t i y i  ly-nit l  R a i /  i l» r ;

ednej z Kas Skarbowych lab  miejskich na  d e ­
ponowane w niej vadjurn bądź gotowizną bądź 
papieram i Kredytowemi na kaucją  przyjmowa- 
nemi w ilości rs. 333 k. 43,  oraz świadectwo 
właściwej władzy policyjnej , co do swej zam o­
żności i konduity  j a k  również pelnoletnośc i,  
bez tych bowiem dowodów dek la rac ja  za n ie ­
ważną będzie uznana.  Bliższa wiadomość o 
w arunkach  entrepryzy powziętą być może w 
biurze Naczelnika Powiatu Wieluńskiego w g o ­
dzinach biurowych.

D eklarac je  nap isane  być winny czytelnie,  
czysto i bez poprawek lub skrobań  na  pap ie­
rze stempl wym ceny kop. 15, podług wzoru 
poniżej zamieszczonego.

Wieluń d 12 ("24) S ierpn ia  i860 r.
^2) w zast. Stecki.

Wzór do deklaracji .
W skutek ogłoszenia N aczeln ika  Powiatu 

W ieluńskiego z d. 12 (24) Sierpnia r. b. Nr. 
15,835,  składam niniejszą d ek la rac ją  podjęcia 
się entrepryzy zabrukowania ulic Nadrzecznej 
i Senatorskiej  z urządzeniem trzech mostów 
wmieście  Częstochowie za sumę rubli  srebrem 
tu wypisać liczbami i num eram i sumę).

Dowód na złożone ra d ju m  w sumie r s ,  333 
kop. 43 składam, k tóre  jeżeli  się nie utrzymam 
przy entrepryzie  sam odbiorę. W arunki  licy­
tacyjne odczytałem i tym  się w zupełności pod­
daję .  P isałem w N. dn ia  N. 1863 r. (tu w y p i ­
sać czytelnie imię i nazwisko oraz miejsce za ­
m ieszkan i  i).

(N. D. 5333) Naczelnik Powiatu
Radzi/Oskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
b iurze  N aczelnika Pow iatu Radzyńskiego od­
bywać się ,będzie licy tacja w dniu 16 (28) 
W rześnia r. b. o godzinie 12 z rana, na en­
trepryzę reperacji odwachu wojskowego w 
mieście Radzyniu in  m inus p rzez  sk ładanie 
opieczętowanych deklaracji, od sum yrs.568k. 
52 anszlagiem  przez Komisją R ządow ą Spraw 
W ew nętrznych pod dniem 17 (29) L ipca r. b. 
zatw ierdzonym  wykazanej.

M ający chęć  podjęcia się tej entrepryzy w 
term inie powyższym zgłoszą się  do biura N a­
czelnika Pow iatu Radzyńskiego i złozą op ie­
czętowane deklaracje na stem plu p rzy  z a łą ­
czeniu świadectwa Kasy Pow iatu lub innej 
Skarbowej na złożone vadjurn w kwocie rs. 
56 kop 5% , deklaracje takowe do godziny 12 
p rzed  wołudniem w dniu powyższym j'ako w 
term inie do licytacji oznaczonym , sk ładane  
i pisane być winny podług niżej oznaczonego 
wzoru, inaczej bowiem niew yraźnie napisane 
lub skrobane, popraw iane bez do łączeń va- 
djum lub w niewłaściwym term inie p rzy ję te  
nie będą. «

W arunk i do licytacji p lan  i anszlag k ażde­
go czasu  w godzinach biórowycli prócz dni 
św iątecznych i galowych przejrzane  być mo­
gą w b iurze  N aczeln ika Pow iatu  Radzyń - 
skiego

W zó r do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia N aczeln ika Pow iatu 

Radzyńskiego z dnia 16 (28) Sierpnia r .  b. 
N r. 12275 , podaję n in ie jszą  deklaracją, iż o- 
bowiązuję się wyreperować odwaćh wojskowy 
w mieście Radzyniu, według p lanu  i anszlagu 
przez Kom isją R ządow ą Spraw  W ew nętrznych 
pod dniem 17 (29 - L ipca r. b. zatw ierdzonego 
za  surtię rs. N. k. N wyraźniej rs. N. kop. N 
poddając się wszelkim warunkom  i zas trzeże ­
niom objętym  w w arunkach licytacyjnych. _

Zaśw iadczenie Kasy N  na złożone w niej 
vadjurn rs. 56 kop. 5 %  załączam , wrazie n ie ­
utrzym ania się przy  licytacji złożone vadjurn 
sam osobiście odbiorę, lub na koszt mój przez 
Pocztę  N zwrócić upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. P isa łem  
dnia N. m ca N. roku  1865 podpisać wyraźnie 
im ię i nazwisko

R adzyń d. 16 C2S) Sierpnia 1865 r.
R adca Kolegjalny, w z. Kośmiński.

(N. D. 5466) M agistra t M iasta  K alisza .
Zaw iadam ia niniejszym  że w dniu 4 ; 16) 

Październ ika r. b. o godzinie 11 przed  p o łu ­
dniem w b iurze M agistratu  tutejszego, odby­
wać się  będzie głośna in  plus licytacja, na  
trzech le tn ie  od dnia. 1 Stycznia 1866 r. wy­
dzierżawienie 12 skrzyń rybnych.

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 422 
kop. 60. Vadjurn przy  licytacji złożyć się 
w inne wynosi rs. 43. Bliższe w arunki w k a ż ­
dym czasie w M agistracie p rzejrzane  być 
mogą.

K alisz d. 16 (28) S ierpnia 1865 r.
P rezydent Peska.

(N. D. 5504) lla d a  Szczegółow a Opiekuńcza 
Szpita la D zieciątka Jezus.

Podaje do wiadomości, iż z powodu spełzłej 
bez sku tku  w dniu 1 ( i 3) b. m. i r  licytacji 
n a  dostaw ę drzew a opałowego dla tu tejszego 
S zp ita la  około 750 sążni kubicznych po ce­
nie rs. 9 kop. 50 za  sążeń, pow tórna licy tacja 
in  minus p rzez  opieczętow ane deklaracje, o d ­
będzie się  w dniu 8 (20) b. m. i r. o godzinie 
5 z południa, w gm achu Szpitala p rzed  R adą 
Szczegółową.

O inaycli w arunkach tej licytacji ja k  i sa ­
mej dostawy, powziąść m ożna wiadomość w 
K ancelarji Szpitalnej każdodziennie, wyją­
wszy św iąt w godzinach biurowych.
^  W arszaw a d. 2 (14) W rześn ia  1865 r. 

Z astępu jący  O piekuna Prezydującego, 
Członek Rady Głównej, M. Pruszyński.

(A7. [). 5 4 6 0 )  K om isarz Policji 
Adm inistracyjnej Cyrkułu H i 11 M iasta  

II arszaw y.
N a żądanie opieki nieletniej Depczyk, i z  

mocy upow ażnienia JW . P rezesa  T ry b u n ału  
Cywilnego G ubernji W arszaw skiej w W a r­
szawie z dnia 28 Sierpnia (9 W rześnia  r. b. 
za  Nr. 7,408 wydanego, podaję do publicznej 
wiadomości, iż w dniu 7 (19) W rześnia t. r. o 
godzinie 4-ej po południu, w domu Nr. 421, 
przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście, sp rze ­
dane zostaną przez publiczną licy tację  r u ­
chomości, jako to; garderoba i różne sp rzę ty  
gospodarskie po ś. p. M ateuszu D epczyk, po­
zostałe, a  to za gotowe pieniądze zaraz  p ła ­
cić się mające.
W arszaw a d. 30 Sierp. (11 W rześ.) 1865 r .

B rodzki.

(N. D- 5 4 9 5 ) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skie) w K aliszu.

Stosownie do a rt. 682 K. P. S. wiadoma 
czyni, iż na żądanie E jzyka  G insberg k u p ca
i DaWida B ergm ąnn w łaściciela n ieruchom o­
ści oraz handlującego, obydwóch w m ieście 
okręgowem Częstochowie zam ieszkałych, a  
zam ieszkanie praw ne do' tego in te resu  u  W ła ­
dysława Rutkowskiego P a tro n a  T ry b u n a łu  
K aliskiego w mieście Kaliszu zam ieszkałego, 
obrane dla siebie m ających, od k tó rych  te n ­
że P a tro n  T rybunału  W ładysław  R utkow ski 
s ta je  i sprzedaż dóbr ziem skich W ójtostw o 
Z broińsko i B rzuski z przyległościami, w d ro ­
dze przym uszonego wywłaszczenia popiera ,

‘w poszukiwaniu sum dla E jzyka G insberg rs .
7,286 kop. 70, a  dla Dawida B ergm ann r s .
3,880 kop. 80 z procentam i z mocy obligacji 
urźędowej p rzed  Regentem  Adamem M azu r­
kiewiczem w Częstochowie w dniu 20 L u teg o  
(4 M arca) 1858 r. zeznanej, pro tokółem  Ko­
m ornika przy Trybunale Cywilnym w K a li­
szu F ranc iszka  Roweckiego w dniu 23 K w ie­
tn ia  (5 Maja) 1865 r. sporządzonym , z a ję te  
zostały  na  sprzedaż w drodze przym uszone­
go wywłaszczenia, bez żadnego w yłączenia 
dobra Ziem skie 

W Ó JTO STW O  ZBROIŃSKO I  B R Z U ­
SKI Z PR Z Y L E G Ł O ŚC IA M I 

M ające oddzielną księgę hypoteczną, są  
w łasnością E dw arda K em pner Obyw atela i 
zo s ta ją  w posiadaniu zastaw nem R ozali i K em ­
pner wdowy w dobrach L ipiu  okręgu w ieluń- 
skiia zam ieszkałych, należące do gminy L i- 
pia i jednę z n ią gminę stanowiące, położone 
w p a ra fji Danków i Powiecie W ieluńskim Gu­
b ern ji W arszawskiej odległe od m iast najb liż­
szych: od m iasta  D ziałoszyna w iorst 13, od  
m iasta  K rzep ic  w iorst 5, od m iasta C zęsto­
chowy w iorst 16, od m iasta  Okręgowego P o ­
wiatowego W ielunia w iorst 27 sk łądające  się  
mianowicie:

a) Dobra ziem skie W  ójtostwo Zbroińsko i 
B rzusk i z wsi Z arobnej B rzuski, graniczące 
w około z dobram i L ipie, Dankowem,. m ia­
stem  K rzepice, z w sią Z ajączk i i z dobram i 
Parzym iechy.

D obra te  W ójtostwo Zbroińsko i B rzusk i 
z przyległościam i pozostają  na  teraz  w po­
siadan iu  dzierżawnym  H erm ana K notte  z a  %
k o n trak tem  urzędowym , p rzed  Regentem  o- 
k ręgu  Częstochowskiego Adamem M akarow - 
skim  w dniu 30 M aja (11 Czerwca) 1861 r. n a  
la t 9 zawartym , kończącym  się dnia 12 (24) 
Czerwca 1870 r. za  cenę rocznego czynszu, 
dzierżaw nego rs. 1,372 kopiejek  50.

D obra te  sk ład ają  się  z jednego kaw ału  
g run tu  w płodozm ianie należącego do k lasy  
II, III, IV -ej, m ają rozległości przybliżonym  
sposobem  na  m iarę nowo-polską w łók 14, ,
m órg 12, prętów  2 0  czyli dziesiatyn 225.

Podatki skarbowe oprócz od gorzelni z wsi 
W ójtostwo Zbroińsko rs. 7 2 kop. 3, a  grom a­
dzkie z wsi B rzuski wynoszą rocznie rs . 45 
kop. 65.

Z najdu ją  się budynki do potrzeb gospodar­
stwa stosownie jako  to:

Dw ór o 4-ch pokojach w strychulec, stodo­
ła  z cegły" i kam ieni z m łockarnią, oraz dwa 
domy czyli chałupy, owczarnia i obora, s ta j­
nia, kurnik i z drzewa, w szystkie szkudłam i, 
a  jed n a  słom ą kry te, gorzelnia z cegły i k a ­
mieni, szkudłam i okryta, z piwnicami, w k tó ­
rej w szystkie a p ara ta  m iedziane i drewniane 
m ają  być w łasnością dzierżawcy, gościniec o 
dwóch izbach w którym  m ieszka Jó ze f Ł aszyk, 
k tó ry  szynkuje dworskie tru n k i za wynagro­
dzeniem  21 procentu , p łaci rocznie dworowi 
rs. 22 kop. 50, kuźnia, porządki w kuźni bę­
dące sa w yłączną w łasnością kowala.

W  wsi W ójtostw o Zbroińsko są  n a s tęp u ją ­
cy gospodarze i właściauie:

Ignacy Słum ian, Szymon B rzuska, J a n  S łu- 
mian, Jak ó b  B adura, Adam K rupa, Jó z e f  
K asprzak , Kazim ierz Surowy, P io tr  P rzybyl­
ski, W incenty Wydmoch, Ja n  Przybylski, Mi­
chał Ifnop, Ludwik Zaw adzki, M ateusz K as­
p rzak , A ntoni L ipsk i, M ichał Balas, W oj­
ciech Jankow ski, M ikołaj Drozik, Ignacy H e- 
leszka, Paw eł Borowiak, Grzegorz Komor.

W  wsi zarobnej B rzuski są  n a s tęp u jąc y  
gospodarcze.

M ateusz P tak , W alenty W ydmóćh, K azi­
m ierz B rzuska, W incenty  B rzuska , W ik to rja  
Gm erek, Ja n  Z ając, M ateusz H elt. S tan is ław  
Je rach , M elchjor Knop, M ateusz Jerach , M a- 
r jan n a  W róblewska, A ntoni W łodarczyk.

N a skutek  U kazu N ajjaśniejszego C esarza  
W szech  R osji K ró la  Polskiego pod dniem  19
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L utego  (2 M arca) 1864 r. wydanego w łośc ia ­
n ie  są- u w łaszczen i, o uniew ażnienie i  zn ie s ie ­
n ie  kontraktów  dzierżaw nych dóbr W ójtostw o  
Z broińsko B rzu sk i pozostaw ia  się  w olności 
w ystąpien ia w ierzycielom  hypotecznym  i p lus  
licytantow i.

Inwentarz żyw y i m artwy na gruncie dóbr 
W ójtostw o Zbroiósko i B rzuski, pod ług  pro­
tok ó łu  za jęcia  m a być w łasn ością  dzierżaw cy, 
o co także w ierzycie le  m ogą się  z nim roz­
prawić. S zczegółow y opis dóbr za jętych  
W ójtostw o Z broiósko i  B rzu sk i pod w zg lę ­
dem  klasyfikacji i p o łożen ia  gruntów  dwor­
sk ich  i w łościańsk ich , stanu  zabudowań, wy- 
Biewów i m aszyn, znajduje się  w protokóle z a ­
ję c ia  u pop ierającego sprzedaż Patrona W ła­
dysław a R utkow skiego w K aliszu  zam ieszka­
łeg o .

Z biór objaśnień i warunków  sprzedaży zn a j­
duje się  także u tegoż Patrona i w K ancelarji 
P isarza  Trybunału w K aliszu, gdzie każdego  
czasu  przejrzany być m oże.

P rotok ó ł zajęcia  doręczony je s t  w ko- 
pjach:

1) A ntoniem u H adasik  w ójtow i gm iny  
L ip ia .

2) Edw ardow i K em pner d łużnikow i i w ła ­
śc icielow i ustanow ionem u dozorcy nad zaję-  
tem i dobram i, w szystk im  w w si L ip ia  zam ie­
szkałym .

3) P iotrow i D ębskiem u P isarzow i Sądu  
P okoju  okręgu W ielu ń sk iego  w  W ielun iu  z a ­
m ieszkałem u w dniu 21 M aja (2 Czerwca) 
1865 r.

P ro to k ó ł za jęcia  w niesionym  i zaregestro- 
wanym  z o s ta ł do k sią g  w ieczystych  dóbr W ój ­
tostw o Z broiósko i B rzusk i z  p rzy leg łośc iam i 
w  dniu 17 (29) L ip ca  1865 roku; a do k s ię g i  
zaregestrow ań T rybunału Cywilnego G uber- 
nji W arszaw sk iej w K aliszu  na ten  ce l u tr zy ­
mywanej w dniu 31 L ip ca  (12 Sierpnia 1865  
roku.

P ierw sze og ło szen ie  w arunków sprzedaży  
na audyencji Trybunału Cywilnego G ubernji 
W arszaw skiej, w K aliszu  w m iejscu zw yk łych  
posiedzeń  w pałacu  Sądowym  przy u licy  J ó ­
zefiny stojącym  odbywanych (gdzie i sp rze­
daż dóbr tych  W ójtostw o Zbroiósko i B rzu ­
sk i odbywać s ię  będzie) w dniu 12 (2 4 1 P aź­
dziernika 1865 r. o godzin ie 10 z rana n a­
stąp i.

K alisz  d. 2 (14) S ierpnia 1865 r.
A sesor  K olegjalny,

J. M igórski. (14505)

(N. P- 5496) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w K aliszu.

Stosownie do artykuł* 682 Kodeksu P ostę­
powania Sądowego wiadomo czyni, iż na żąda­
ni© E jzyka Ginsberg kupca i Dawida B erg­
man właści«iela nieruchomości oraz liandlują- 
cego, obydwóch w m ieście okręgowem Czę­
stochowie zam ieszkałych, zam ieszkanie pra­
wne do tego interesu u W ładysława Rutkow­
skiego Patrona Trybunału K aliskiego w m ie­
ście K aliszu zam ieszkałego, obrane dla siebie  
mających, od których tenże Patron Trybunału 
W ładysław  Rutkow ski staje i sprzedaż dóbr 
ziem skich Dankowa, w drodze przymuszonego 
wywłaszczenia popiera, w poszukiwaniu sum 
dla Ejzyka Ginsberg rubli srebrem 7,289 ko­
piejek 70, a dla Dawida Bergman rubli sre­
brem 3 ,880  kopiejek 80 z procentami, z mocy 
obligacji urzędowej przed Rejentem Adamem  
Mazurkiewiczem w Częstochowie w d. 20  L u­
tego (4 Marca- 1858 zezn an ej; protokulem  
Komornika ;*-rzy Trybunale Cywilnym w K ali­
szu Franciszka Roweckiego w d. 20 Kwietnia 
(2 Maja) 1865 roku rozpoczętym, a w dniu 22  
Kwietnia (4 Maja) tegoż roku ukończonym, za­
ję te  zostały na sprzedaż w drodze przym uszo­
nego wywłaszczenia, bez żadnego w yłączenia, 

DOBRA ZIEMSKIE  
Danków z przyległościami, 

mające oddzielną k sięgę  hypotecznq, będące 
właznością Edwarda Kernpner, w dobrach L i- 
piu Okręgu i Powiecie W ieluńskim  zam ieszka­
łego obywatela, zastawniczką zaś t3’ch dóbrjewt 
Rozalja z Rozenthalów Kempnerowa, po Joa­
chimie Kempner pozostała wdowa, w dobrach 
Lipiu Okręgu W ieluńskim Gebernji W arszaw­
skiej, od legle od m iast najbliższych: od m ia­
sta  Działoszyna wiorst 14, od m iasta Krzepic 
wiorst 8, od miasta Częstochowy wiorst 27, od 
m iasta powiatowego W ielunia wiorst 28, sk ła ­
dające się mianowicie:

a) Dobra ziem skie Danków, z wsi zarobnej 
i z folwarku Danków, folwarku Słowikow, ko- 
lonji Natal in lit. A i B, fabryk, fryszerek, tar­
taków, fabryki now obudow anej, składają j e ­
dne gm inę pod nazwiskiem  L ip ie, graniczące 
w koło z dobrami Lipie, Rem bielice prywatne 
i Rembielice rządowe, z dobrami Iwanowice, 
wójtostwo Zbroińsko i Brzuski, Parzym iechy i 
Lipie. Dobra te  Danków należą do własności 
Edwarda Kempnera, a posiadaczką zastawną 
ich je s t  Rozalja Kempner po Joachim ie Kemp­
ner pozostała wdowa pozostają na teraz w po­
siadaniu dzierżawnym Aleksandra Szteinhagen  
za kontraktem  urzędowym, przed Rejentem  
Adamem M akarowskim w Częstochowie w ćl. 
16 (28) Kwietnia 1862 r. na lat 9 zawartym, 
kończącym się w d. 12 (24) Czerwca 1871 r. 
za cenę rocznego czynszu dzierżawnego rub. sr.

5 ,950 , łącznie z czynszem  dzierżawnym z dóbr 
Lipia tyle opłaconym.

Znajdują się w nich budynki dworskie j a ­
ko to:

Dom m ieszkalny o dwóch pokojach z drze­
wa, stodoła o trzech klepiskach na podmuro­
waniu z drzewa, i stodoła druga o jednym  
klepisku, owczarnia z cegły  i kamieni, oraz 
dwa chlewy z drzewa, słomą, szkudłami i de­
skami kryle, domy fabryczne, cegieln ia , fry- 
szerki dwie z domami i różne zabudowania.

\ Dobra te składające się z jednego kawała 
? gruntu, do którego wcielony je s t  folwark S ło­

wików w płodozmianie, należącego do klasy  
II III i IV , obejmują ogółem przestrzeni roz- 
ległośoi przybliżonym sposobem włók 88, m. 1, 
pręt. 50 miary nowo-polskiej, czyli daiesiatyn  
1,320, w której mieści się gruntu ornego do­
m inialnego włók 25, mórg 12, łąk włók 4 , pr. 
150, boru włók 8, mórg 12, zagajników włók  
4 , mórg 16, resztą zaś zajmują włościanie, oraz 
zabudowaaia, pastwiska, drogi, wody, cm en­
tarz grzebalny i nieużytki. Grunt orny i łąki 
do proboszcza garafji Danków należący wynosi 
około włók 4. Przez dobra te płynie rzeka Lis- 
warta, przy której urządzony je s t  tartak do 
rżnięcia drzewa, obok niego śluza i upost, dwie 
fryszerki do kucia żelaza z upustem i dwiema 
śluzami, w którym narzędzia i porządki z ma- 
łem  wyjątkiem  stosownie do protokułu zajęcia  
są własnością gruntową. Fryszerki te są w po­
siadaniu dzierżawnym Markusa Chwat z kon­
traktów przed Regentem  Mazurkiewiczem daty 
1 (13) Października 1857 r. i Makarowskim  
daty 17 (29) Kwietnia 1862 roku, z Rozalją i 
Edwardem Kempner zawartych do dnia 1 S ty ­
cznia 1879 r., za cenę rocznego czynszu po rs. 
918, znajduje się także budynek z drzewa po 
łabryce łyżek; wreszcie fabryka nowo wybudo­
wana z gruntem mórg 30 i łąki mórg 3 miary 
nowo-polskiej je st  w posiadaniu Em y Kem p­
ner żony A leksandra Kempner czyli obojga 
małżonków z kontraktu przed Rejentem Ko­
walskim daty 14 (26) Marca 1865 r., zegnane­
go za opłatą roczną rs. 50.

Dom inalnopodatki do kasy P -tu  W ieluńskie­
go wynoszą rocznie rs. 470 k. 64  a grom adz­
k ie rs. 200 k. 41, zaś Proboszczowi w D anko­
wie rs 60. Znajduje się także kościół para- 
fjalny murowany z zabudowaniami do plebanji 
należącemi.

W dobrach tych są następujący gospodarze 
i włościanie:

P iotr Kilon, Ignacy Kasprzak, Jan M ikołaj­
czyk, Jędrzej Orzołek, Piotr K m iecik, W a­
wrzyniec W ieczorek, Ignacy Kilon, Jan W ilk, 
Antoni Orzołek, Paw eł Garncarek, Franciszek  
Kilon, Stanisław  Fabisiak, Tomasz Dobosz. 
Roch Wróblewski, Ignacy Km iecik, W alenty  
Knop, Jędrzej Szczepaniak, M ichał Dobosz, 
K onstanty Mazurek, Józef Grabiński, Stani­
sław Pijanowski, Józef Kilon, Jan M ikołaj­
czyk, Maciej Kasprzak, Antoni M ikołajczyk, 
Jędrzej M ichałak, Marcin Mozdzy, Józef Ma- 
cow, Marcin Mozdzyń, Piotr Mozdzy, Melchior 
Kmiecik, Adam K asprzak, Andrzej Krotla, 
Wojciech Krotla, Piotr Szlązak, Mateusz Ma­
zurek, Abram Kleine, Mikołaj Kilon, Błażej 
M inyła, Karolina Szm igielska

W karczmie czyli gościńcu m ieszka Józef 
Szrejer gościnny, szynkuje dworskie trunki za 
nagrodę 21 procentu i opłaca dworowi czynsz 
rocznie po rs. 60 , w drugim gościńcu czyli 
karczmie zwanym M eeoly mieszka Wilhelm  
Frej, szynkuje dworskie trunki za-nagrodą 21 
procentu i płaci dworowi czynsz rocznie p© rs. 
105. Gotfricd Milde, Ernest Kwecztich, Got- 
fried M iller, Józef Frantz, Frantz Rejnert, 
Gotfried Miller, Karol Szultz, Robert Grespitz, 
A ugust Ender, Gotlib Rund, Antoni Włoka, 
Johan Obst, Gotlib Paul, Jan Fuchler, Fran­
ciszek Hankie, Jan Kuba, Jan Neugebauer, 
Mateusz Otto, Gotfried Spinkie, Frantz Maj, 
Karol Bacz, Gotlib Hoke, Karol Wilhelm lian , 
Elżbieta Ridel, w gościńcu m ieszka Tnodor 
Schettel gościnny szynkuje dworskie trunki za 
wynagrodzeniem  21 procentu i pła«i czynsz 
rocznie dworowi po rs. 36.

Józef Bajer, August Kryst, Gotlib Ludwik, 
A ugust F legel, Gotlib W andznor, Karol Szmidt 
Józef Rordromel, Karol Simon, Józef Herbs, 
Frantz M entzel, Karol Sztyller, K rystjanF itz, 
Karol Han, Edward Szwarcer, W ilhelm Ber- 
sznyter.

N a skutek  Ukazu N ajjaśn iejszego Cesarza 
W szech Rosji Króla P olsk iego  pod dniem 19 
Lutego (2 Marca) 1864 r. wydanego, włościa­
nie są uwłaszczeni. O unieważnienie i zn iesie­
nie kontraktów dz erżawnych dóbr Dankowa  
fryszerek i fabryki pozostawia się wolność w y­
stąpień a wierzycielom hypotecznym  i pluslicy- 
tantowi. Inwentarz żywy i martwy na gruncie 
dóbr Dankowa podług protokółu zajęcia ma 
być własnością dzierżawców o co także w ierzy­
ciele mogą się z niemi rozprawić.

W dobrach tych D aików jest kopilnia ka 
mieni b iałych  używanych do wszelkich b u ­
dynków, oraz kopalnia kamieni wapiennych.

Szczegółow y opis dóbr zajętych D ankow a, 
pod względem  kl syfikacji i położenia grun­
tów dworskich i włościańskich, sianu zabudo­
wań, wysiewów i maszyn, znajduje się  w pro­
tokóle zajęcia, u popierającego sprzedaż Pa­
trona W ładysława R utkow skiego w Kaliszu za­
mieszkałego.

Z b i ó r  ob jaśn ień  i w a ru n k ó w  s p rz ed a ż y  z n a j ­
d u je  s ię  t a k ż e  u  tegoż  P a t r o n a  i w K a n c e l a r j i  
Pisarza, T r y b u n a ł u  w K a l i s z u  gdz ie  k a ż d e g o  
czasu  p rz e j rz a n y  b y ć  może.

P ro to k ó ł  z a jęa ia  w rę c zo n y  j e s t  w k o p ja c h :
1. A n to n ie m u  H a d a s ik ,  W ó j to w i  G m in y  

L ip ia .
2.  E d w a rd o w i  K e m p n e r  d łu ż n ik o w i  i w ł a ­

śc ic ie lowi u s tan o w io n e m u  n a d  z ą ję tem i  d o b r a ­
mi dozorcy ,  w sz y s tk im  w wsi L i p i a  zam ie  
szka łym .

3. Pio t row i D ę b s k ie m u ,  P i s a r z o w i  S ąd u  
P o k o j u  O k r ę g u  W ie lu ń s k ie g o  w  W ie lu n iu  za ­
m ie s z k a łe m u  w dn iu  21 M a ja  (2 C eerw ea) 
1865 r.

P r o to k ó ł  z a j ę c ia  w n ie s io n y m  i z a r e g e s t r o -  
w anyrn  zo s ta ł  do k s i ą g  w ie c z y s ty c h  d ó b r  D a n ­
k o w a  w d n iu  17 (29) L ip ca  1865  r . ,  a  do k s ię ­
gi za reg -8 t ro w ań  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u ­
be rn j i  W a r s z a w s k ie j  w K a l i sz u ,  n a  ten  cel 
u t r z y m y w a n e j ,  w dn iu  31 L i p c a  (1 2  S i e r p n i a )  
1865 r.'

P ie rw s z e  o g ło s z e n ie  w a r u n k ó w  sp rz ed a ż y  
na  A u d je n c j i  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o ,  G ubnrn j i  
W a r s z a w s k i e j  w  K aliszu ,  w m ie jscu  z w y k ły c h  
p o s i e d z e ń ,  w p a ł a c u  S ą d o w y m  p rzy  uiicy J ó ­
z e f in y  s to jący m  odbywany ch ,  ( g d z ie  i s p rne -  
d a ż  d ó b r  t y c h  D a n k o w a  o d b y w a ć  się b ęd z ie )  
w d n iu  12 (24 )  P a ź d z i e i n i k a  1865 r. o g o d z i ­
n ie  10-te j  z r a n a  n a s t ą p i .

K a l i sz  d. 2 (1 4 )  S i e rp n i a  1865 r.
A s e s o r  K o le g ja ln y ,  J .  M ig ó rs k i .  < 1 4 5 0 6 . )

(N, D. 5464) Komornik p rzy  Sądzie ' 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego. 

Zawiadam ia że  w dniu 13 (25) W rześn ia  
r. b. (a n ie  6 (18) b. u>. i • ja k  ogłoszono) i w 
dniach następnych , poczynając od godziny

(N . D. 5511)
W  dniu 10 Października r. b. o godzin ie 11 

przed  południem , odbędzie s ię  żałobne nabo­
żeństw o z wigiljam i, za dusze ś. p . D om inika  
D om agalsk iego, A sesora  E konom icznego O- 
kręgu S ieradzkiego, A seso ra  R eligijnego i 
O byw atela Z iem skiego, w K ośc ie le  K sięży  
F ran ciszk an ów  w K aliszu , na które p o zo sta ­
ła  żona P ulcherja  z M odelskićh , życzliw ych  
P rzyjac ió ł zaprasza.

(N . D. 5507)

M L I I I  L E C M l  CIIOISfiBmm
Dr. Dobrzańskiego

w Warszawie,
U lica  E ryw ańska (P lac Z ielony) 1066 A.

Pokój oddzielny, z opałem, światłem, 
usługą,, pościelą, stołem, leczeniem i 
lekarstwami rsr. 2.

Pokój wspólny, też same dogodności, 
rsr. 1 dziennie od osoby.

Pokoje wspólne mieszczące od 2-ch 
do 3-ch osób.

Honorarja za operacje liczą się od­
dzielnie.

(N . D . 5477)
Od Towarzystwa

m ającego 2,500,000 talarów  w gotow iźnie na 
kupno gruntów w K rólestw ie |Polskiem , upo­
w ażniony je stem  do w yszukiw ania dobrych  
gruntów  z lasem  i  t. p. Upraszam  zatem  sp rze­
dających, o nad sełan ie mi op isu  sw ych dóbr 
i  najtańszej ceny, w języ k u  niem ieckim , fran­
co, w łaśc ic ie l dóbr Kielblock z  Jędrzejow a, z a ­
m ieszk a ły  w  M ińsku, P ow iecie  S tan isław o­
wskim . d. 9 W rześn ia  1865 r.

(14395)

” (N . D . 5491)
O S r u Z K Ż K S I E .

W iadom o czyniem y, iż  z  m ocy słu żą ceg o  
nam  i obow iązującego prawa, każde z podpi-

10 z  rana, na gruncie folw arku G rodzisk  w  
Okręgu O strołęck im  Gubernji P łock iej p o ło ­
żonego, sprzedane zostaną  przez  licy tec  
publiczną.

K onie fornalsk ie , w oły  robocze, krowy, ow­
ce, w sze lk i inw entarz m artwy do gospodar­
stw a potrzebny, m eble i  sp rzęty  domowe, ż e ­
lazo stare i nowe, kość palona, p ła ty  stare  
lam py k inkiety, butle  do kw asu, rafinatki do 
cukru sz tu k  1,900, różne przedm iotu w cu­
krow niach używ ane, w tg i decym alne i t p. 

objekta.
W ichroteski.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(A . [). 5 342) S ą d  Policji Poorawczej 
Poioiatu W arszawskiego W ydziału I-go .

W zyw a w szelk ie  w ładze nad b ezp ieczeń ­
stwem  w kraju czuw ające, aby na A d e lę  L e ­
wy, la t i'l liczącą , k a to liczk ę , w W arszaw ie  
z Jana i E m iljj urodzoną, ze  słu żb y  utrzym u­
ją c ą  się , ostatn io  pod Nr. 1019 w W arszaw ie  
zam ieszk a łą , dziś z pobytu niew iadom ą, za  
kradzież wyrokiem  ostatecznym  na m iesiąc  
jeden  i dni dziew ięć  skazan ą , baczne oko  
zw racały, w razie  dostrzeżania  u ję ły  i Sądo­
wi tu tejszem u , lub najb liższem u odstaw i ć z e -  

I chcia ły . R ysopis jej j e s t  następujący: w zrost  
j średni, tw arz okrągła, nosa  m iernego, oczy  
; p iw ne, w łosy  ciem no-bląd.

• W arszaw a dnia 6 (18) S ierpnia 1865 r.

S ęd zia  P rezydujący Ż yzn iew sk i.

sanych m ałżonków  w szczegó le , na w ypadek  
przeżyc ia  jedno drugiego, ca łą  sw oją rozrzą- 
dzalną częśc ią  m ajątkow ą, jaka w dniu śm ier­
ci nań przypadnie, przez testam enta  w łasn o­
ręczn ie  urzędnikow i notarjalnem u do aserw a- 
cji i  zachow ania z ło żo n e , tak przez za p is  do­
żyw ocia w całości, jako też  w c z ę śc i prawem  
dozwolonej na w łasn ość rozporządzili; ośw iad­
czając: że  żadnych długów  nie m ają, od niko- 
gój takow ych n iezaciągn ęli, i pod ja k im k o l­
w iek  bądź tytu łem  za  nikogój zgo ła  naw et 
z  w łasnej fam ilji poręczeń n ie daw ali i nieda- 
j ą ,a  urządziw szy tak  swoje in teresa  i ograni­
czając s ię  na swoim funduszu, jak i do rozpo­
rząd zen ia  posiadają zaw sze i w sz ęd z ie  za ła ­
tw iając sw oj* potrzeby gotowym  funduszem  
b ez odnoszenia się  do długów, i nadal tą dro­
gą postępow a.ć będą

P odając o tera do publicznej w iadom *ści, 
ostrzegają zarazem: że  każden ktokolw iek  by; 
i pod jakim kolw iek  bądź tytułem , pozorem  
sposobem  p sw yższym  na ich  fundusze racho­
w ał i z takow ych zam ierzał w danym  czasie  
korzystać, zawiedzionym  zostanie.

W arszaw a d. 10 W rześn ia  1865 r.
Jan i K onstancja m ąłżoukow ie l/ i le w sc y .

K ędzierski, P atron  T rybunału. (141215)

iN . D . 4921) P odaję do pow szechnej w iado­
m ości, że  obligi Skarbowe 4  %  K rólestw a  
P olsk iego, wraz z talonam i i jednym  kuponem  
w łasn ość  m oją stanow iące, n ieszczęśliw ym  
w ypadkiem  spalone zo sta ły  w  roku 1865 w 
m ieście N ow ogrodzie, Gubernji N ow ogrodz­
kiej a mianowicie:

na rub. sr. 500  sztuka  1, N . 156 319.
N a rs. 150.

N r. 20736, 20794, 22148, 23178.
24038, 25534, 26233, 27503.
27590, 27857, 28296, 28609,
29067, 29466, 29615, 29896,
30205, 30802, 31028, 31069.
31076, 31131, 31662, 32749.
40100, 53566, 87329, 96157.
97439, 98055.

razem  sztu k  31 na rs. 5 ,000  
o czem  stosow ne za strzeżen ie  w K antorze  
B anku P olsk iego  uczynionem  zosta ło . 

W arszaw a d. 3 (15) S ierpnia 1865 r. 
K atarzyna z Sablerów  N ow icka. (12759)

W  drukarni Rządowej przy Komiąji Rządowej Oświecenia Publicznego. —  Za pozwoleniem Cenzury.

D O N I E S I E N I A  P R Y  W  A T N E.

(N . D . 5501)

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 18 W rześnia  
1865 r . rozpoczn ie się i av dniach następnych kontynuowaną 

będzie we Avsi MniszeAvie
PUBLICZNA LICYTACJA

N A
3 T D Ł O  l O & ń T E I

Rasy holenderskiej czystej krw i jako to:
Krowy dojne, B uchaje, Ja łow izn a  różn ego  rod zaju , oraz w o ły  robocze. —B ydło  to p o ­

chodzi z dóbr K o z ien ice , gdzie z  oryginalnego bydła holenderskiego, przez, n ieprzeryw ane  
porządne u trzym a n ie  i rozm nażanie z zachow aniem  zaś noracjonalnych, bydło ochw alone  
j e s t  w  ok o licy , ob ecn ie  ca ła  obora sprzedaną zostan ie. N ą  takow y sprzedaż zaprasza się  
pp. znaw ców  i A m atorów . (14555.)


